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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYSOBNIK EU POUCZENIU 1 ROZRYWCE.

S p i ł i i («  w  M r a l £ @ i v i ® 9 w al®  « .
Telefon Binra 10364, j p r®  1  ©  a s  Telefon Fabryczny 12087.

T Ł O C Z O N Ą  (m a r s y l s k ą )  # $  §  M A S Z Y N O W Ą ,

D a c h ó w k ę : s s s s s s tr ^  L e g ię . s » KĘ
Jedyny najstarszy i nsjtefiazy w  Pslsca

•  Ignacy Cypres
Sfrafeslws saB. Ssawsisa L, 1S Roi.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 zł,, 12 klap. 45 zł. Nb  
kłowy „Gre Ro&kop" patent z łańcuszkiem 9 zŁ, niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zŁ, brzytwy po 8 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka za  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów  

muzycznych darmo i oplatnie.

Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

najskuteczniejsze w  nast. chorobach:'
Nr. 1 —. kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50
Nr. 2 —  reumatyzmu, artretyzmu (złej

przemianie materji) . . . .  „ „ 3.50
Nr. 3 —  żołądkowo-kiszkowych, wątro­

bowych, ż ó łt a c z c e .....................  „ ,, 3.00
Nr. 4—  nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, apatji do życia . . „ „ 4.00
Nr. 6 —  błędnicy, długotrwałej; niedo­

krwistości ..............................................  5.50
Nr. 7 —  nerkowych i pęcherzowych . „ „ 4.00
Nr. 9 —  ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające ..................................  „ 1-50

Do nabycia w  oryginalnem opakowaniu w  aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w  wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z w y­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

Pry w. gimnazjum łański
PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w  miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i  posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i O. P. z r. 1925 
11931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Wina d#ntnwe
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 8@ gr. w snare. 
kaeb pocztowych,

Cenniczek I krótki opis wyrobu win zadaras®.

M . Pradel, Iraków, al. ów. Tamasza 32.
(lamfie rurki ferm., prasy, gąsiory I i  Ej> .

Wytwórnia wylęgarni i wychowalni
dla drobiu, bezlampowych (Termos) 70 złotych. 
Dla pasieczników, stolarzy cyrkularki śrutowe na 
postumencie 70 zł. do nabycia u Uszaka w  Uhnowie.



Obciążająca okoliczność.
C ó r k a :  Nie, za Franka nie wyjdę nigdy w ży­

ciu, bo go nie kocham!
O j c i e c :  Ale zważ dziecko, tyle pieniędzy! 
C ó r k a :  Tak, ale, żeby przytem przynajmniej był 

odpowiednio głupi!.,.

Kiedy pasują do siebie?
— No, winsuje, komosko, ześlą Wojtka z Magdu- 

sią zeswatali. 'Pasujom do siebie.
— A no dyćl Ale jesce by ta lepik pasowali, zeby 

jego prosioki były nieco tłuściejse.

Bezczelność.
S ę d z i  a: Więc oskarżony, który panu skradł 

portfel, zaczął a panem najpierw rozmowę?
P o s z k o d o w a n y :  Tak, zwracał mi uwagę na 

tablicę: „Ostrzega się przed złodziejami kieszonko­
wymi11.

W  hotelu.
— Kelner! czy w tym waszym hotelu jest światło 

południowe?
— Nie, płoszę jaśnie wielmożnego pana, elek­

tryczne!

Racja.
— Moja Zosiu, dlaczego nie chcesz być boną do 

dzieci? To nie jest żadna hańba! Nawet w historji 
Polski, była królowa, co nie wstydziła się być,.. Boną, 
a jednak jej korona nie spadła!

Wyjaśnienie.
— Podpadło mi, że wasze chłopaki takie duże 

uszy mają, komuśzko, choć przecie każdy od inne­
go ojca.

— Ano widzicie, kumoszko, uczyli się dyć u tego 
samego majstra szewiectwa.

Pijak a wielbłąd.
Pomiędzy pijakiem a wielbłądem wielka jest 

różnica. Wielbłąd może przez dwa tygodnie pracować 
a obyć się tak długo bez picia. Pijak zaś może przez 
dwa tygodnie pić, a wcale nie pracować.

W D e t e f o n e ] ,66

odbiorn ik iem  detek to row ym  na krótkie i d ługie fale  

m ożna w szędzie  słyszeć stacje polskie o raz  szereg za­

granicznych . C ena „detefonu« że s łu chaw kam i i z an­

teną etc. 39 zł. »D e te fo n «  n ab y ć  m ożna  w  każdym  

urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośn i k rakow sk ie j 
przy  ul. B asztow e j 9.

Dr. med. Stanisław Breyer,
ir a k iw , ul. Woiska 36a

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

b A  A

KONCESJONOWANE

Najwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz

W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57
W  HefeESBiggfBli miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 

lub w  Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Knk6w» ni. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie inne materjały budowlane.

„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak slą odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

roju i szycia
w a l .  B B a m a g u m  WLf.

rozpoczynają się 1 I 15 każdego miesiąca. Przyj* 
maje się dziewczęta nawet z szyciem nleobezna* 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za* 

miejscowych mieszkanie zapewnione.

M atki pszczele rasy krajo w ej:
z powodu przejścia z rasy 'krajowej na kaukazfko- 
mdingretową, sprzedam oikazyjtniie 20 isizit. matek kra­
jowych po 8 zł. za szt. w raz z przesyłką. —  Dobroć 
matek gwarantuję. —  Adres-: S Z O S T O K  LUDWIK, 

Zebrzydowice 76 (Śląsk Ciesz.). 
mm— mmmmm—

Żądajcie nowego bezpłatnego cennika węzy
(sztuczne, plastry) % głęfookiemi komórkami;.' Węz® 
elastyczna i  mocna, jak  skóra. Hodowla pszczelich 
matek rasowych!. Próbki węzy wysyłam y po nade­
słaniu znaczka pocztowego za 30 groszy. —  Adres: 

E. Radomski, poczta Klewań 2.



Prenum erata^na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'5U zł, kwartalnie 3-40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27'kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. -  
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« ; K raków, ulica św. Tom asza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. LKontor pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

z ra c j i  p o s iad an eg o  m a ją tk u  lu b  w y b itn ie jszego  
sw ego s ta n o w isk a . T rzeba  ludzi, z k tó ry m i ży jem y  
lub  m am y  żyć, n ie  .przekonyw ać sw oją, p rzew agą , lecz 
pozysk iw ać i p rzek o n y w ać  sw o ją  'dobrocią, w y ro zu ­
m iałością ,. odczuciem  i  .zrozum ien iem  ich. p ra g n ie ń  
i d ążeń . Są ludz ie , k tó rz y  n ie  m ogą  z rozum ieć  u  lu ­
dzi tego, czego sam i n ie  o d czu w ają . N iezdo ln i s ą  o d ­
czuć zm a rtw ie ń , do leg liw ości, zm ęczenia, u sp o so b ie ­
n ia  iim ych , pon iew aż  s a m i tego  n ie  p rzech o d zą  lu b  
n ie  p rzech o d z ili. .Z ap o m in a ją  o tem , ż,e k aż d y  czło­
w iek  o d ró ż n ia  się  od in n y c h  sw em i odm dennem i w ła ­
śc iw o śc iam i c ia ła  i d u szy , że je d n i lep ie j s ą  ro z w i­
n ięc i pod  w zg lędem  um y sło w y m , in n i zaś fizycznym ; 
u je d n y ch  g ó ru je  se rce  n a d 1 ro zu m em , u  in n y c h  ro ­
zum  n a d  se rcem ; je d n i s ą  w  zw yk łych  s to su n k a c h  
p rak ty czn ie js i, in n i n ie  m a ją  często  z m y słu  o rg a n i­
zacyjnego..

P o ro zu m iew ając  s ię  i  ro zu m ie jąc , m o g ą  s ię  lu d z ie  
p rzy  w spó lnej p ra e y  i w sp ó ln em  w sp ó łży c iu  w z a je m ­
n ie  kształcić., u z u p e łn ia ć  i d o sk o n a lić . K iedy  .zrozu­
m iem y  kogoś d o b rze  i s ta ra m y  s ię  z n im  porozum ieć , 
o ileż  n ie ra z  lep ie j .p rzed staw ią  się  n a m  jego -czyny. 
Jeżeli n ie  s ta r a m y  się lu d z i zrozum ieć , n ie je d n o k ro ­
tn ie  p rz y ja c ie la  m a m y  za w roga, w ro g a  z a  p rz y ja ­
ciela, d o b reg o  za  złego, i odw ro tn ie . .Pycha, zapalczy- 
w ość, w y g ó ro w an a  am b ic ja , p rz e sz k a d za ją c e  z ro z u ­
m ien iu , c z y n ią  n ie je d n o k ro tn ie  o b c y m i lu d z i ż y ją ­
cych  obok siebie-. N ie p rzed  k a ż d y m  co p raw d a  m oż­
n a  duszę sw o ją  o tw ie rać , a le  n a le ż y  k ażd eg o  z ro z u ­
m ieć i jeże li d ą ż y  się d o  godziw ych  zam ia ró w , p o ­
ro zu m ieć  s ię  z  n im .

— Bij m n ie , a le  w p ie rw  w y s łu c h a j i  z ro zu m  — 
pow iedzia ł jed en  z g re c k ic h  w odzów  -do. niew yro-zu- 
m ia ieg o  -zw ierzchnika, k tó ry , p o h am o w aw szy  -swą 
zapalczywo-ść, p rzy zn a ł s łu szn o ść  p rzec iw n ikow i.

Z ro zu m ien ie  i p o ro zu m ien ie  s ię  w za jem n e  ni-e 
je-st t a k  tru d n e , ja k b y  się n ap o zó r w ydaw ało , a le  ty l­
k o  trz e b a  chcieć je  szczerze  u sk u teczn ić .

ILUSTR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK KU PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

Wzajemne zrozumienie i porozumienie.
o gó lno ludzk ich  s lo su n k ach  b ard zo  w iele 
n ieprzy jem ności, a n aw et n ieszczęść  na  
św iecie, w yp ływ a z tej p rzyczyny , że lu­
dzie częslo  nie s ta ra ją  się porozum ieć  ze 
sobą  dok ładn ie  i zrozum ieć  w zajem nie. 

W zajem ne d o k ład n e  z ro zu m ien ie  si-ę i po ro zu m ien ia , 
bądź to  tylko, d w ó ch  osób, b ąd ź  to  d w ó c h  i w ięcej 
g rup  ludzi, w y tw a rz a  h a rm o n ję , szczerość, u ła tw ie ­
nie w sze lk ich  czynności w życiu  1 w ogóle u ła tw ie n ie  
w spółżycia.

Czy to  w  ro d z in ie , czy p rzy  - p ra c y  w  fab ry k ach , 
w- b iu ra c h , z a k ła d a c h  i p ra c o w n ia c h  w szelk iego  ro ­
dzaju, ,w k ażd y m  k ra ju ,  w  -całym świecie-, g d z iek o l­
wiek ty lk o  cz łow iek  s tą p i  i , s ta r a  s-ię zaw iązać  s to su n ­
ki, m u s i w spó łżyć  z  in n y m i, a d o  tego- .niezbędne j.est 
po rozum ien ie  się i  .zrozum ienie  w za jem n e .

B rak  z ro z u m ie n ia  i  p o ro z u m ie n ia  p s u je  w szelk ie  
s to sunk i lu d zk ie , w y tw a rz a  gorycz, -niechęć do- o to ­
czenia i n iw eczy  zab ieg i -na jusiln ie jsze j p racy . -Ten, 
k to  p o rozum ieć  s ię  -z in n y m i i- z rozum ieć  ic h  nie- zdoła- 
lub n ie  chce-, -sprow adza zaró w n o  i -siebie i  o toczenie  
swoje n a  d ro g ę  -częstokroć w ie lk ich  ud ręczeń , a  n ie ­
raz i .do z-gub-y, n iszcząc  ow oce w spó lnej p racy , a lbo  
zm nie jsza jąc  ic h  w arto ść .

A żeby żrtozum ieć in n y c h  i m óc s ię  p o ro z u ­
mieć d o k ła d n ie , -przede-wszystkiem  należ-y u szan o w ać  
w k ażd y m  czło w iek u  -jego p rz e k o n a n ia  o so b is te  i  w ła ­
ściwości jego -ch arak teru . T rzeb a  szu k ać  d u szy  w  k a ż ­
dym  człow ieku, s ta ra ć  .się i um ieć  p rzem aw iać  d o  
jego d u szy . T rzeb a  uzb ro ić  s ię  w  c ierp liw ość, w y ro ­
zum iałość, p o b łaż liw o ść  n a  -drobne u s te rk i, b łędy  
1 n iep o ro zu m ien ia , -pozbyć s ię  w y g ó ro w an e j a m b ic ji 
i żądzy w szelk iej, n ie u sp ra w ie d liw io n e j częstokroć 
m oraln ie  p rzew agi, n a leży  w yrzec się  d u m y  i  -pychy

Num er 22. Rok XVI. Kraków, dnia 28 m aja  1933.



R O L A Nr 22

Zdrada wojewody i  insza.
Powieść historyczna.

i C ią g  d a lś z y f

' Z aczęto  -mówić o p o ło żen iu  zam k u , o- w odach , 
k tó re  p rz y s tę p u  b ro n iły , o  o b w a ro w a n iu  m ias ta .

M a rsz a łe k  -zapew niał, że -po-d K alisz  k ró l J a n  po ­
w in ie n  byk .nad-ciąłg-nąć.

G dy pod  k rw a w y m  n a m io te m  toczyły  się ta k  ro z ­
m ow y, n a  s k ra ju  o bozu jące  p o lsk ie  p u łk i N ałęczów , 
odosobnione, -w p o ło żen iu  naj-gorszem , szem ra ły . 
Z N iem -cam i zw ad y  b y ły  n ie u s ta n n e ; n ie  puszczali 
do -wodopoju, za jm o w a li -najlepsze łą k i, p rzy w ła ­
szczał i so b ie  najw ygodniejiSze s ta n o w isk a . M iędzy 
c iu ra m i i żo łn ie rzem , ja k g d y b y  la-da ch w ila  m ia ła  
w a lk a  w y b u ch n ąć , zaczepki b y ły  ciągłe. S iln ie jsi 
N iem cy  n a d u ż y w a li sw ej p rzew ag i. P o lsk ie  posiłk i 
w zgardzone, p ra w ie  ja k  n iew o ln icy , m-u-siały p o d rzę­
d n e  ja k ie ś  za jm ow ać  stanow isko-. S k a rg i n a  to  n ie  
pom agały .

W o-jewoda się b u rzy ł, m a rsz a łe k , u -którego- się 
u-pom inał o  -poszanow anie (W ielkopolskiej z iem i, o d ­
p o w iad a ł m u  pó ł-słow y , -ruszał ram io n am i, tłó m aczy ł 
się -wojną, n ie  zw aża ł wres-zcie n a  n ic  i -czynił swoje..

N ie by ło  ju ż  -żadną ta je m n ic ą  w obozie, że p-o- w zię­
c iu  K alisza, k tó ry  si-ę sp o d z iew an o  op an o w ać , d ro g a  
n a  Ż n in  sz ła  w p ro s t -do- iGniezna, w serce W ie lk o p o lsk i. 
P rzeb ąk iw an e- o  w y p raw ie  n a  S ie rad z , n a  W a rtę .
0  łu p ieży  s to licy  a rc y b isk u p ie j mówiono- zaw czasu , 
o b iecu jąc  s-obie z -niej w iele.

W in cz  chodził po m a ły m  n am io c ie  sw ym , w y ­
b ieg a ł z niego, b ie g a ł p o  -podwórzu, s ia d a ł, w s ta w a ł
1 w szyscy  w id z ie li jaw n ie , że  k re w  w .n im  się  b u rzy ła . 
N iek ied y  sp o g lą d a ł n a  czerw ony  n a m io t  m a rsz a łk a  
z ta k ą  złością, ja k b y  ch c ia ł p ó jść  n a ń  n ie  z  -posiłkiem , 
a-le z mie-czem w  -dłoni.

W śró d  d o k o ła  -stojących p u łk ó w  w ojew ody  p a ­
n o w a ło  toż s a m o  ro z d ra ż n ien ie , ja k ie  n im  m io ta ło . 
S ta rsz y z n a  s-ehadzała -się, n a ra d  za i a  b u rz liw ie , k rz y ­
cza ła  i k u  N iem com  ręce  w y c ią g a ją c , zd a w a ła  s-ię 
g rozić  im . L ecz -cóż zn aczy ły  -groźby bezsi-lnei, gdy  
g a rść  t a  b y ła  w  -ręku K rzyżaków , cz te ry k ro ć  s iln ie j­
szy ch  i l-epiej u z b ro jo n y c h !

O p a rę s e t  k ro k ó w  o d  .nam io tu  .wojewody, p rzy  
wo-zach R em isza  N ałęcza, k tó ry  w iek iem  i p o w ag ą  
n a js ta rs z y m  tu  by i po- w ojew odzie, stało- -dowódców, 
w-szys-tkich ro d e m  z N ałęczów  — z d z ie s ią te k . Byli 
ta n i:  Że-gota, zw any  S iłacz, K lim sz, zw an y  O-gon, Ju r , 
zw an y  No-sa-1 i in n i.

Ż aden  z n ic h  n a  chw ilę  -nie p rz y s ia d ł; chodzili 
ws-zy-s-cy, m io ta ją c  się. -Po przyfcrem  m ilc z e n iu  n a s tę ­
p o w ały  -w ybuchy k rz y k liw e ; R em isz, ja k  m ógł, 
-uśm ierzał.

— Te p sy  -sobiie z te-go- n ie  r-obią n a w e t ta je m n i­
cy — m ów ił -O-gon; — w p ro s t z K alisza  p ó jd ą  n a  
Gniezno-. -Znają dobrze, -gdzie się -nalepiej obłow ić 
m ogą! S am  s ły sz a łe m  n a  u szy  m oje, że te n  sarn los, 
k tó ry  sp o tk a ł Łęczycę, ob iecu ją  n ie ty lk o  G nieznu, 
a le  Ś rodzie  i  okol-icom, S ie radzow i -potem, W arcie ,
i.., k to  i-c-h w ie! iP-ójdą m oże i n a  P o zn ań ! A m y im  
p o m ag ać  -marny, g d y  na-sz-e w łasn e  dw ory  łu p ić  i p a ­
lić b ęd ą!

— A no, ta k !  — k rz y k n ą ł Że-gota S iłacz  — p-o-to- 
śn iy  szli i ta k  p ię k n y  z n im i w o jew odą so jusz  zaw arł, 
boda j ju tr a  n ie  -doczekał, że b ęd z iem y  się sa m i ze 
sk ó ry  o d z ie rać!

— M ówił n a m  — -dodał Ogon. — że p rzez to  m y

oca lim y  n a sz e  m ie n ie  i k ra j ,  a  te ra z  co-? Zdał nas, 
ja k  n iew o ln ik ó w ; P rzep ad liśm y !:..

— P rz e p a d li!  — p o w tó rzy li -drudzy.
—• M am y g in ą ć  — zaw oła ł K lim sz — -no, to  i on 

z ży c iem  n ie  -ujdzie... -Nie-ch g in ie !
Re-mi-sz n a k a z a ł m ilczen ie .
— N ie łów cie  -ryb p rzed  inie-wode-m; n ie  m oże -być, 

ab y  n as  i -siebie g u b ił; -człek (bystry je s t i ro zu m n y .
— A le -stracił -rozum-, -bo go- złość o p a n o w a ła  — 

w trą c ił O gon. — 'Z em sty  m u  -się zak o sz to w ać  chciało , 
i. -sarn -się zd a ł n a  n ią .

— C zekaj m y-no  — rz e k ł  R em isz.
—• Czego- czekać?  Żeby było  po czasie? — pod­

chw ycił -Siłacz, — N ie! o to  ja k  s to im y , id źm y  się 
z n im  ro-zmówić jasno- i s-z-czerze.

— A no, id źm y ! — w o ła li inn i.
R em isz  -siedział -niepewny, (Patr-zali n a ń .
— Idzie-cie z n a m i?  — zap y ta li.
— Mus-z-ę! — O dparł krótko-.
Z eb ra li -się w ięc -do g ro m a d y , p o sz e p ta li nieco, 

u s ta w ili wedle- s ta rsz e ń s tw a , p rz y b ra li -poważne -po­
s tac ie  i zw o lna  poczęli k ro czy ć  k u  n am io to w i w o je ­
w ody, k tó ry  w łaśn ie  b y ł w yszedł z niego- i w idział 
ich  g ro m a d z ą c y c h  -się, a  zm ie rz a jąc y c h  k u  -sobie.

PP -drodze -de g ro m a d k i te j zaczę-li -się p rzy łączać  
in n i, i d z ie s ią tk a  u ro s ła  w p ręd ce  w  -dw ójnasób. G ar­
n ę li s ię  w szyscy , k to  -się ty lk o  -dowiedział., dokąd 
i poco- idą.

Ni-rn mie-li ' -cza-s d o jść  -do n a m io tu , -wo-j-e-woda, 
w  k tó re g o  oczach  się to  -działo., postrzeg ł i d o m y ślił 
się, że  .s ta rszy zn a  k u  n ie m u  sz ła  a  i ce-lu tego w y­
s tą p ie n ia  łatwo- m u  się b y ło  doro-zum ieć, b o  -go po­
jed y n czy  j-uż o-d d n i  k i lk u  s ło w y  zaczep ia li i o-s-tro- -się 
im  o d c in a ć  m u s ia ł. I te raz  też  w idząc, że  go -pewnie 
nap-rą, ab y  s ię  tłó m aczy ł, p o s ta n o w ił n ie -pobłażać, 
n ie u g iąć  si-ę, a  s taw ić  -ostro.

I-m -więcej czuł- -swą wi-nę, te m  m n ie j m ó g ł się. 
do n iej iprzyzinać. Kości b y ły  rzucone, w ycofać się było 
n i e-p o dob-i e ń s  t w em .

I-dąc zw olna , -Nałęez.e n a ra d z a l i  się, k to  m ia ł  być 
rzeczn ik iem . O gona i N osa la  obaw iano- się -dla go-rą- 
cośei. ich , -zgodzono się n a  -Remisza...

G dy ju ż  W incz, n ie  m ógł m ieć  w ątp liw o śc i, że 
-do .niego idą, .s tan ą ł z p o d n ie s io n ą  g ło w ą, opadłszy 
-się n a  m ie c z u  i  czekał- n a  n ic h  wyzywająco-.

R em isz  sz-edł p rzo d em . P o w ita li  si-ę zimno-.
— P rzy ch o d z im y  do  -wa-s n a  ra-dę. i z ża łobą  — 

odezw ał się  m ów ca. — -Coiś źle się -nam -zapowiada 
w y p ra w a . N iem cy  n ie  -czynią z tego ta je m n ic y , że 
z po-d K a lisza  -na Gniez-no chcą; no-, to- i ok o licy  nie 
-darują. A co -się s ta n ie  z  naszern  i w -siam i i o sa d a m i ? 
W szystko- -pójdzie w  p e rzy n ę , — a  pocóż m y  tu ?

W o-jewoda w y d ą ł u s ta .
— P rzec ież  ja  w  tem , ja k  -wy, p o szk o d o w an y  być 

m ogę — o dezw ał się. — -Zostawcież m nie o- to  -sta­
ran ie . Do G n iezna  -daleko.

— N ie ta k  bardzo  — m ru k n ą ł  -Ogon. — A m y te ­
raz w  ich  ręk ach .

— M istrz  m i p rzy rzek ł — począł,, d ław iąc  s ię  wo­
jew oda, — że n as  oszczędzi.

— A m a rsz a łe k  pójdzie  po sw ej -myśli. W ojn a  
ja k  wo-da — m ów ił K lim sz — p-uścić ją. ła tw o , a le  za­
trz y m a ć  i pok iero w ać  n ią , n ie c h  k to  -będzie m ądry!

W incz  su ro w o  -spojrzał; b u rz y ło  się -w -nim co­
ra z  siln ie j, zag ry z ł u s ta  b lad e , oczy m u  zasz ły  jakąś 
p o w ło k ą  kr-w aw ą.

—• Z w ierzy liśc ie  m n ie  -dowództwo- — -począł -gło­
sem , nap-różno h a m o w a n y m , -w k tó ry m  czuć było 
g n iew , o k ru tn y  — ja m  tu  n a jw y ższy  w ódz! W asza
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rzecz. z.e m ną, iść i m n ie  s łuę łlać . A kto. n ie  zechce...
R ękę podn iósł, j.akgdyby  g a łę z ią  g roził.
—■ H o! ho! — m ru k n ą ł  O gon — ho! ho! .Ziem ia- 

nieśimy, n ie  n iew o ln icy , p o c z e k a j!
—• Ż ołn ierze, . n ie  z iem ian ie  — o d p a rł, p rz y sk a -  

k u ją c  d o ń  w o jew oda . — T u  k to  n ie  s łu c h a , w in ie n  
■sądu, a  k a r y  in n e j n ie  'będzie u  m nie , ty lk o  — śm ierć! 
Słyszycie?

O dw rócił się n ag łe , ja k b y  d o  n a m io tu  iść chciał.
N iez lęk n io n y  w ca le  O gon zaw ołał w n e t:
—- Ju ż  ta k  z n a m i m ów icie?  ju ż  ta k ! S p rzed a ­

liśc ie  n a s  N iem co m ? h ę ?
W o jew o d a  p rz y p a d ł k u  n iem u , za m iecz  chw y­

cił, a le  R e m isz  p o rw a ł jego rę k ę  i ja k  w  żelaznej 
•obręczy g o  za trzy m ał.

— S łu c h a j  wojewodo. — rzek i, — n ie  d o lew aj o le ­
ju do ognia. M ia rk u j się; ra d ź m y  ja k  sw oi, ja k  b r a ­
cia  jednego  rodu .

— A ni ro d u , n i b ra te r s tw a  n ie m a  n a  w ojn ie  — 
począł w o jew o d a  — jen o  je s t  ro z k a z  i p o słu szeń stw o .

— Z ie m ia n in  i n a  w o jn ie  z iem ian in em  być n ie  
p rzesta je  — o d p a rł Ogon..

Z za n ieg o  je d e n  z N ałęczów , n ieo p a trzn y , k rz y ­
knął:

— W iedz ity — W incz!... że choć w o jew o d ą  jesteś, 
jak n a s  .zdradzisz, ta k , ja k o ś  k ró la  zd radz ił; to  c l łeb 
utniem y!

I m ieczem  b ły sn ą ł. .W incz sw o jeg o  dobył.
— B ędzie k o m u  m n ie  p o m śc ić  — zaw oła ł, n a  

Obóz n ie m ie c k i p a trz ą c .
O krzyk iem  zagłuszono ' go ; w szyscy  b y li ob u rzen i.
— iDobrze ta k !  — k rzy cze li z ty łu  s to jący . — 

Dobka n a m  b y ło  s łu ch ać , a  n ie  jego! W  m a tn ię  n as  
w prow adził, n a  zgubę!

R ozgorzało  o k ru tn ie . W ojew odę ledw ie R em isz 
u trzym ać m ógł, ta k  się  m io ta ł i w śc iek a ł.

T ym czasem  w  n ie m ie c k im  obozie, postrzegłszy-^ 
ten zam ęt i sp ó r, K rzyżacy  w s ta w a ć  zaczęli, ru sz a ć  
•się też  i  d a w a li  so b ie  zinaki, zb liża jąc  s ię  p o w oli 'ku 
po lsk iem u oddzia łow i.

■Kliimsz w sk a z a ł to. sw oim , w szyscy  .się p o m ia r  - 
kowali. S am  w o jew o d a  o c h ło n ą ł n ieco  i  zl R em iszem  
a dw om a in n y m i w y b ra n y m i, u s u n ą ł  s ię  d o  n am io tu . 
Reszta ich  w  o czek iw an iu  ro z ło ży ła  się d o k o ła , s ia ­
dając i k ła d ą c  s ię  -na ziem i.

Z n a m io tu  s ły c h a ć  (było g ło sy  p o d n iesione , g o ­
rące, a le  m a ło  c o  kto. z: u ry w a n y c h  w yrazów  m ógł 
dosłyszeć; z iem ian ie  z b liż a li się, .n a s taw ia li ucha , 
kiw ali g łow am i... d .aw ali sob ie  znak i. Po ch w ili 
w ojewoda zn iży ł g łos, ciszej p ro w ad zo n o  rozm ow ę.

P rz e d łu ż y ła  siię o n a  .dosyć i g d y  R em isz z tow a­
rzyszam i w y szed ł z n a m io tu , w k tó ry m  w ojew oda  po­
został, p o szep ta ł c;oś sw oim , k tó rz y  p o w staw a li i do­
syć k w a śn i a  p o ch m u rn i, rozchodzić  się  zaczęli.

Ja k i był sk u te k  rozm ow y, w iedzia ło  tylko, k ilk u  
starszyzny; in n y ch  zapewniono., że 'w ojew oda z K rzy­
żakami -ostro s ię  ro zm ó w i i k r a ju  ich  b ron ić , będzie, 
boć raz.em i  siebie.

Do czasu  w ięc p o zo rn ie  u sp o k o iły  się  u m ysły . Re- 
rnłsz z k ilk o m a , k tó rz y  go n ie  odstępow ała, n im  d o ­
szedł d o  sw y c h  -wozów, zobaczyli, ja k  w ojew oda, 
przyodziaw szy się w  le.psz-e sz a ty  i  k i lk u  lu d z i b io rąc  
z sobą, podąży ł w p ro s t do . czerw onego n am io tu .

R obiło s ię  c iem no , a le  p o d  n a m io te m  m a rsz a ł­
kowskim., gd z ie  -gośc-i p rzy jm ow ano , jasn o  było. Ja k  
gwiazdy -czerwone w dali- b ły sk a ły  -porozrzucane -ogni­
ska n iem ieck iego  obozu. W ia tr  p o ru sza ł -w ielką cho- 
1’ąg'wią, k tó rą  ja k im ś  g ło sem  dz iw nym  się  do niego- 
odzywała, z w ija jąc  i ro zc iąg a jąc  n ad  n am io tem , t a r ­

g a n a  ja k b y  g o rą c z k ą  ja k ą ś , k tó ra  n ap rzó d  ją  rw a ła .
M ierzonym , k ro k ie m  szedł w o jew oda  d o  n a m io ­

tu , a  g d y  m ija ł  lu d z i -krzyżackich-, n a w e t k n ech tó w  
i se rg en tó w  ich , ż a d e n  m u  k ro k ie m  z d ro g i-s ię  -nie 
u su n ą ł i n ie  okaza ł n a jm n ie jszeg o ' u szan o w an ia , choć 
z n a li go, -że w odzem  by ł j p ach o lę  przed  n im  m iecz 
niosło,. A le' co- d la  N iem ców  P o lak  zn aczy ł?  U śm ie ­
ch a li sięi, sp o g lą d a ją c  n a ń  z u k osa , ja k b y  j.uż sp ę ta ­
n y m  by ł i w  niew oli.

R y cerstw o  -bardzo głośno, ro zp raw ia ło  pod  n a m io ­
tem,, g d y  u  w n ijśc ła  jego. p o k aza ł się w o jew o d a  
W lncs. Szedł za u im  n ieo d stęp n y  tow arzysz , P e tre k  
K opa.

. S po jrzaw szy  n a  W incza, w szy scy  K rzyżacy  -i g r a ­
fy i  p ie lg rzy m i, s ied zący  u  -stołu, z am ilk li n ag le . N ikt 
z p o w itan iem  n ie  śp ieszy ł. [Dopiero zd a ła  s to jący  m a r ­
sza łek , g d y  m ilczen ie  m-u o zn a jm iło , że c-oś je  spo ­
w odow ać m u s ia ło , obrócił g łow ę i  k ro k ie m  p o w aż­
nym , ja k b y  od n iech cen ia , z o b o w iązk u  -przybliżył się 
do w ojew ody. S kłoni! lek k o  g łow ę i  -n-a ław ę u  s to łu  
n ie z a ję tą  w sk aza ł. -

K toby  n ie  w iedz ia ł, ja k ie m  t u  o k iem  i se rcem  
p a trz a n o  i p rzy jm o w an o  w ojew odę, z p rzy jęc ia  ła - 
tw oby  s ię  m ógł dom yśleć . M ierzono go o czy m a  
n ieu fn em i, ziem i, p o g ard liw e  m i. O d w raca li siię jed n i, 
d ru d zy  u d a w a li za ję ty ch  ro zm o w ą c ich ą  m iędzy  sobą.

M arszałek  zm u szo n y  by ł sa m  odezw ać się d o  
W incza :

— Z K a lisza  n a m  p rzy sz ły  w ieśc i, że  m ieszczan ie  
już  -się o pa trzy li, co im  g ro z i i, g łupcy , b ro n ić  się 
m yślą .

P a trz a ł, czek a jąc  odpow iedzi. W o jew o d a  m ilczał.
— Od k ró la  choć n ie m a  w iad o m o śc i, a le  pod 

K alisz  p oc iągn ie  -pewnie; p o sła łem  d o  niego, -aby po ­
śp iesza ł — rzek ł T eo doryk . — A o k ró lu  w aszy m  
k ra k o w sk im  w ieści n ie m a  — dodał. —. U ciek ł w  lasy .

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□DE a a p a a o a a a a u  □ a a a a a o a o a a a D  □□□□□□ a tm o o n  aaataaaaBBDPD a u a a a s

Przeznaczenie.
N a w ie jsk im  cm e n ta rz u , n a  d w ó ch  obok siebie 

leżących  m o g iłach , ro śn ie  d ą b  o b e jm u jący  w tu lo n ą  
w  jego. k o n a ry  p łaczącą  brzozę. R o sn ą  ta k  M isko  .sie­
bie, a  ich  k o n a ry  ta k  s ą  z sobą  sp lą tan e , że w y g lą d a ją  
ja k  jed n o  d rzew o  o d w ó ch  różnych- p n iaeh . Z d a je  się, 
że .szm erem  .'swych liśc i szepczą  -sobie ja k ie ś  .słowa 
i są  n ie ja k o  sy m b o lem  n iek o ń czące j się m iłości.

U derzo n y  niezw yfejym  ich  w y g ląd em , w stąp iłem  
do-m ku s ta re g o  g ra b a rz a , p rosząc  go, by  m i o p ow ie­
dział, k to  i dlaczego, te  d rz e w a  ta k  zasadził. Od- niego 
dow ied z ia łem  .s-ię, że drzew  tych n ik t  nie- sadził, 
a  m ogiły , n a  k tó ry c h  ro sn ą , m a ją  sw o ją  h is to r ię , k tó ­
r ą  m i o p o w iedz ia ł w  te n  sposób:

N azy w ała  się E w u n ia , b y ła  -córką gajow ego.
N a tu ra  .nie o b d a rz y ła  jej bogac tw em , a n i n ie  d a la  

sposobności d o  k sz ta łc e n ia  -się, n a to m ia s t -nie p o sk ą ­
p i ła  jej jed n eg o  z sw o ich  n a jw ię k sz y c h  daró.w 
u ro d y  i W yposażyła ją  h o jn ie  w p rzy m io ty  duszy, 
k tó ry c h  n ie  zep su ła  w sz ech w ład n a  w  świecie- k o b ie ­
cym  u ro d a . W y ch o w an a  n a  ło n ie  p rzy rody , by ła  jej 
dz ieck iem  n ieska.zitelnern , czystem  i p raw em . K ażdy 
zachw ycał się  jej p o stac ią , zaś n a  jej w ygląd we­
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w n ę trz n y  n ik t  n ie  zw raca ł u w ag i, je d n a k  dobry  p sy ­
cholog b y łb y  ta m  o d k ry ł p ięk n o ść  n ie  m niejszą, od 
zew nętrznej.

[Piękność jej z w a b ia ła  k a n d y d a tó w  do jej rę k i. 
O koliczn i ch łopcy  p rzep ad a li za n ią , a  n a w e t ra z u  
pewnego. s a m  rz ą d c a  ze d w o ru  p rzy szed ł z  sążn is ty m  
b u k ie te m  ośw iadczyć się o  jej rękę , a le  o n a  zoba­
czyw szy g o  zd a lek a , c zm y ch n ę ła  w  la s  i n ie p o k a ­
z a ła  się , aż p o  jego. o d e jśc iu . M ia ła  z tego pow odu 
p rzep raw ę  z ojcem , alie je j n ic  n ie  m ogło  zm usić  d o  
zam ążp ó jśc ia , ho. czek a ła  n a  sw ój w y m arzo n y  ideał.

I p rzy szed ł.
Był to  p rzy ro d n ik , syn  b o g a ty c h  rodziców , o s ie ­

ro co n y  w  dz iec iństw ie , k tó ry  n a  czas w a k a c ji z a ­
k w a te ro w a ł się  w  p o b lisk im  le śn y m  do m k u , celem  
u z u p e łn ie n ia  ok azó w  w sw o ic h  zb io rach .

E w u n ia  n o s iła  m u  co dz ienn ie  m leko  i w te n  spo­
sób n a w ią z a ła  się m ięd zy  n iem i znajom ość.

R an o  z b liż a ła  s ię  z a ru m ie n io n a , z b ijącem  s e r ­
d u szk iem  do le śn eg o  do m k u . O tw arła  drzw i i w esz ła  
do  izd eb k i cicho, ja k  du ch .

—• D zień dobry  pan u .
On poch y lo n y  n a d  sw en ii z b io ra m i d rg n ą ł,
— A to  ty  E w u n iu ?  D zień  d o bry .
— P rz y n io s ła m  p a n u  mleko.. I... n a z b ie ra ła m  po 

d rodze  poziom ek  d la  p an a . Nie będzie s ię  p a n  za to. 
n a  m n ie  g n iew a ł?

E d w a rd  p ie rw szy  ra z  p o p a trz y ł n a  n ią  uw ażn ie j, 
w zią ł poziom ki m o k re  jeszcze od ra n n e j  ro sy  i n im  
m ia ł czas podz iękow ać , ju ż  jej n ie  było.

In n y m  ra z e m  z a p y ta ła :
— N ie bo i się p a n  s a m  tu ta j  m ieszk ać?
—• Czego s ię  b ać  E w u n iu ?  Z łodzieje  do  m n ie  n ie  

p rzy jd ą , bo n ie  m a m  d la  n ich  n ic  w artościow ego-, 
d rap ieżn y ch  zw ie rzą t t u  n iem a , a  duchy... duchów  się  
n ie  boję. — W sty d z ił -się p rzy zn ać  p rzed  n ią , że n ie  
w ie rzy  n ie ty lk o  w d u ch y , a le  w e  w szy stk o  co je s t 
poza  o b ręb em  n aszy ch  pojęć.

— A czy tu  p a n u  dobrze? bo  p a n  ta k  zaw sze 
sa m ?  — p y ta ła  d a le j E w u n ia .

— T eraz  d o p ie ro  czuję,, ż.e je s tem  ,z życia  zado­
w olony. C ały  d z ie ń  p ra c u ję  z zam iło w an iem , w ieczór 
k ła d ę  s ię  n a  spoczynek  sp o k o jn y , że n ie  z m a rn o w a ­
łe m  dn ia , n ie  m am  ż a d n y ch  tro sk  n i  k łopo tów , n ie  
obaw iam  się  lu d z k ic h  in try g , s łow em  ch c ia łb y m  
p rzez całe życie ta k  m ieszk ać  ja k  teraz .

— T ak ieg o  to  p a n a  lub ię  —. rz e k ła  E w u n ia  : już 
je j n ie  było.

P o d o b a ła  m u  s ię  ta  dziew czyna, a le  o. m a łż e ń ­
s tw ie  z n ią  n a w e t n ie  m y śla ł, a  n a  ro m a n s  ilię po­
z w a la ł m u  jego  p ra w y  c h a ra k te r , bo odczuw ał, że 
E w u n ia  b y ła  czystą  i n ie w in n ą . P o k u s y  o d p ęd za ł 
p racą .

M iesiąc ju ż  ż y li w  pob liżu  s ieb ie  i w  c iąg u  tego  
k ró tk ie g o  czasu  zżyli się z sobą  -bardziej n iż  in n i 
w  p rzec iąg u  -kilku la t. M ało p rzeb y w ali ra z e m , je ­
d n a k  ro zu m ie li s ię  i dobrze  im  by ło  z sobą.

N ied łu g o  je d n a k  trw a ły  te  ja sn e  chw ile  ich  ży­
cia, d o tk n ę ła  ich  n ie u b ła g a n a  rę k a  P rzezn aczen ia .

E d w a rd  pow alo n y  ch o ro b ą , o  trzydzieśc i k ilo m e ­
tró w  o d  'najb liższego m ia s ta  i  .doktora, n iep rzy to m n y , 
p o zb aw io n y  pom ocy, b o  lu d z ie  d o w iedz iaw szy  się 
o  za raź liw ej chorob ie  o m ija li z d a le k a  le śn y  dom ek, 
b y łb y  sk a z a n y  n a  p e w n ą  śm ie rć , g d y b y  n ie  E w u n ia . 
O na to  m im o  p ro te s tu  o jc a  p rzeb y w a ła  p rzy  n im  
d n ie m  i nocą  p rzez  ca ły  czas choroby , bez s n u  i po­

żyw ien ia , ro b iąc  m u  k o m p re sy  z z im n ej w ody, po­
jąc  go m lek iem  i so k iem  -owocowym, a  n ie raz , -gdy 
z ry w ał się i u c ie k a ł w g-orącżce, u ż y w a ła  s-w-ej s iły  
i k ła d ła  go  n a  łóżko.

Pewnego, w ieczo ru  z d aw a ło  się jej, że ju ż  kona;, 
leża! b ezw ładn ie , ręce  i  nog i m ia ł z im ne. W y rw a ł 
się k rz y k  z g łęb i jej duszy , p a d ła  n a  k o la n a  i b łag a ła  
pom ocy z n iebios.

— Boże n ie  zab ie ra j m i go.. Jeżeli p o trz e b n a  Ci 
je s t o fia ra , to zab ie rz  m nie , a  jego  zostaw . Ty w iesz, 
że ja  bez n ieg o  żyć n ie  b ęd ę  m ogła . On, gdy  w y zd ro ­
w ieje, p ó jdz ie  z po-wrotem  w św ia t i będzie szczęśli­
wy, a ja  m ia ła b y m  ju ż  życie z łam an e . 0  Boże! d a j  
m i t-ę ła sk ę  u m rzeć  za niego.. — T rw a ła  jeszcze w  mo­
d litw ie , g d y  zb udz ił ją  c ichy  szep t:

— G dzie je s te m ?  — Z e rw a ła  się u ra d o w a n a .
— E d z iu  je s te ś  p rzy  m n ie , będziesz  zdrow y. "

W ia tr  w ie je  styczn iow y. N a c m en ta rzu , n a d  g ro ­
bem  p rz y sy p a n y m  śn ieg iem  s to i m łodzien iec .

W  m y śli p rz e su w a ją  m u  -się n ie d a w n e  w y p ad k i. 
Leży w  le śn y m  -dom ku jak o  re k o n w a le sc en t, a n ad  
n im  sto i Ewunia., Czy to. t a  sa m a  h o ża  dziew czyna,, 
k tó ra  m u .n ie d a w n o  n o s iła  m lek o ?  C huda, pożółkła,, 
oczy w p ad n ię te , je d n a k  n a  u s ta c h  m a  uśm iech, 
a  w  oczach  b ły sk  rad o śc i.

Z a je c h a ła  -po niego, fu rm a n k a ;  ju ż  go w y noszą  
z dom u, bo -sam chodzić jeszcze n ie  m oże w skutek, 
o s łab ien ia . N ie z a p o m n ia ł n ig d y  tego  w zro k u  dob i­
ja n e j sa rn y , k tó ry m  go  E w u n ia  ż e g n a ła  nazaw sze 
Czy na.zaw.sze?...

P o  w y zd ro w ien iu  n ie  zazn a ł .spokoju; -dziś p rzy ­
jech a ł d o  n iej, a le  p o k a z a li m u  ty lk o  jej g rób. 'U m ar­
ła  n a  ty fu s  w  -dwa ty g o d n ie  ip© jego odjeździe.

— O na za  m n ie  u m a r ła  — m yśli.
Oczy zaszły  m u  łzam i, a  z u s t  wy-szła sk a rg a :
— Boże, czem uś m i j ą  z a b ra ł?  O na b y ła  d la  m nie 

p rzezn aczo n a .
W z d ry g n ą ł się .
— Bóg? P rzezn aczen ie?  W ięc w ierzę?
P rz y p o m n ia ł sob ie  d z iec in n e  la ta . U pad ł n a  ko­

la n a  i szep ta ł:
— W ierzę  o  'Boże, że je s te ś  i  rz ąd z isz  w szystk iem .
C hcia ł .się m odlić , a le  ż a d n a  m o d litw a  n ie  p rzy ­

ch o d z iła  m u  n a  m yśl. U s ta  w y m aw ia ły  bezw iedn ie  
s k a rg ę :

— D laczego m i j ą  B oże z a b ra łe ś?  C zem u  n ie  po­
zw oliłeś n a m  być szczęśliw ym i?

Z a m a rł w  b ez ru ch u . 'Z daw ało  m u  s-ię,'że w  głębi 
d uszy  -słyszy s re b rz y s ty  .głos:

— Ediziu! co iBóg -uczyni, -w szystko je-st -dobre. 
N a -tym św iec ie  n ie  b y lib y śm y  szczęśliw i, bo  n a s  prze­
d z ie la ły  -klasy spo łeczne . T y  w ró c iłe ś  d o  -mnie, więc 
Bóg po-zwoli n a m  s ię  w k ró tc e  połączyć.

U śm iech  ro z ja śn ił jego  oblicze. P o c h y lił się 
i u p ad ł b ezw ład n ie  n a  m ogiłę.

Znałezi-ono g o  -bez, p rzy to m n o śc i. O rgan izm , wy­
cień czo n y  chorobą, u leg ł p rzez ięb ien iu  i n a s tąp iło  
zap a len ie  -płuc. *

W  ty d z ień  potem- p o chow ano  -go obok m ogiły , na 
k tó re j zn alez iono  g o  n iep rzy to m n eg o . (W iatr, a  może 
p ta k i  z a s ia ły  n a  jego  m og ile  dąb, a  n a  sąsiedn iej 
p łaczącą  brzozę, k tó ro  ro s n ą  ta m  d z is ia j i zw racaj?  
u w ag ę  p rzech o d n ia . F lorjan Ciebiera.
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Rocznica urodzin wielkiego poety angielskiego.

W  angiełsk iem  m ieście Stnad- 
iord  obchodżono nadzwyczaj u- 
roczyśeie 369' roczn icę  urodzin 

jednego z najw iększych, .poetów 
angielskich, jak im  b y ł W iliam  
Slta/kespeare (czytaj. Szekspir).
W iliam  Szekspir urodził się 
w roku 1564 w  Stradford -i. po 
rozm aitych przejściach życ io ­
wych został aktorem  w L on d y­
nie. Jako aktor poznał dobrze 
scenę teatralny i .jej potrzeby.
W  owych czasach, n ie  było  w ie ­
le sztuk teatralnych, o w ysokiej 
wartości literackiej. Odczuwał 
te brak i Szekspir i ipois.tahówił 
im zaradzić. W  (chw ilach w o l­
nych od pracy zawodowej, od 
liczenia się ról na pamięć i od 
ich studjowania, brał za. pióro- 
i pisał, sztuki d la  teatrów  an­
gielskich.

Obdarzony nadzwyczajną, w y ­
obraźnią, g-łę bokiem  uczuciem , 
olbrzym ią zdo lnością  na św iat 
i -potęgą słowa, w yrós ł n iety lko  
na najw iększego poetę A ng iji. 
nietylko na n i eprześcigni onego 
twórcę poezji drama,mc ziiej sw e­
go kraju, ale tak-że na  -jednego 
z najw iększych  gemjuiszów św ia­

ta. -Główne znam iona dram atycznych u tw orów  jego, 
które wszystkie n iem al są arcydziełam i, stanow i n ie­
wyczerpana rozm aitość -w mistrzów,skiem ■przedsta­
wianiu człow ieka i  m oralna zasada, że w ola  ludzka 
jest podstawą dobrego i  lzłego na świeeie, wszelkiego* 

szczęścia i niedoli.
N a jw yb itn ie jsze z 36 dzie ł j-ego- -są: dram at z. d z ie ­

jów A n g iji .p. t. „Ryszard  I I I ;  dram aty z te ie jó w . 
rzymskich: „K oryo lan ", „Ju ljusz Cezar“ , „Anton jusz 
i K leopatra"; w ie lk ie  trag-ed-j-e: „Rom eo i Julj-a", 
„Ham let", „O te llo ", „K ró l Lear", „M akbet"; kom edje: 
„Sen nocy letniej"., „Kupiec wenecki", „Poskrom ien ie 
złośnicy", „W eso łe  kum oszki z W indsoru", „W ie le  
hałasu o nic", „Czego, chcecie?", i osnute na baśniach 
dramaty: ', .Pow iastka zim ow a", „Burza". IMsał nadto 
jeszcze opow iadan ia  poetyczne i sonety.

N iem a narodu, k tóryby n ie przysw oił sobie -dzieł 
Szekspira choć w  części. W szystk ie  jego- u tw ory są 
również przełożone na  język  -polski przez, w ie lu  tłu ­
maczów, z  k tórych  n a jlepsze ' są dokonane przez P a ­
szkowskiego, Leona U lricha  i  .Stanisława Ko-źruiana. 
Na język po lsk i zaczęto przekładać utwory Szekspi­
ra -dopiero w  X IX  w ieku.

O w ie lk ie j w artości literack iej u tworów  .Szekspi­
ra  św iadczy i to-, że choć upływa już blisko 400 lat 
od czasu, jak one powstały, -czytamy je r dziś, jakby 
b y ły  pisane dopiero w czoraj. Bo w łaśn ie w ie lk a  poe­
zja  m a -t-o. do* siebie, że n igdy n ie traci nic z swej 
wartości.

Obok zam ieszczam y dw a  obrazki z obchodu ro­
cznicy urodzin. W iliam a  .Szekspira w  jego rodzinnem  
m ieście .Stracił o-rd, gd zie  też w ie lk i poeta przepędził 
-ostatnie trzy  lata  swego- życia (od roku 1613 d o  1616) 
i -gd.zie zakohezył- życie. N a  pierwszym, z nich w id z i­
m y .przedstawicieli dyp lom atycznych  różnych .państw, 
biorących -udział --w -uroczystym pochodzie. W  j-asnem 
ubraniu, z jasnym  w łosem  jest to  poseł Hedżasu 
Szeik Hasis W abba. Obok .niego w  cylindrze poseł 
rosyjski M aiskij. A  poza n im i .przedstawiciele innych 

państw i narodów. .Na obrazku drugim  uw idoczn iony 
jest w span iały pochód, a w łaściw ie część jego, ofoej- 
m ująca różnobarwne sztandary 30. państw  z  ca łego  
świata, które w  tej- uroczystości w z ię ły  udział. U lice 
m iasta <Strad.fordu przepełn ione są tłum am i ludzi, 
k tórzy tym  sposobem, złoży li hołd w ielk iem u tw órcy 
narodu angielskiego.
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N iem a bardziej, upośledzonej istoty na świecie, 
jak sł-uzonea. Bo kuzda -służ-o-nca, jak chce panu w y ­
godzie, to śnie do-go-dzi pani, a jak pani dogodzi, to 
la pana jest ha dr a i  n ic  —  potem. Jesce z p-anem- b y ­
w a  zaw-se lacw iej, bo praw ie kuzden gospodarz, cy 
to wsiowy, cy m iastowy, w ięcej cud-zego- dom u p il­
nuje, an iżeli w łasnego, to- się go • m ało ma na oku 
i jakosik mu prędzej ujść można. A le  z gospodynią 
to n ijak  se poradzić n ie można.

Jak wstajes ino św it, to- gosposia niezadowolona, 
bo pada, ześ pewnikiem  cala -noc poeiesala utęśnio- 
nych chłopaków i dopiero nad ranem  przylazłaś i juz 
wcale 'nie ligałaś, aby się zrobić taka dobra, jaka  n i­
by to nie jesteś. Jeśli zasię nie chce -ci się w y liże  z  bar­
łogu  i tw o ja  pirzezacna gosposia p ierw ej z, pod p ie­
rzyny w yli złe, to pow iada, z,eś pewnikiem  bez cały 
wie-có-r za łu jkow a stodoła z ch łopakam i się gziła, 
.a teraz się w ylegu jes  n icem  jaka hrabina z Koziej 
W ólk i.

Jak zaw oła  na cieb ie gospodarz: „Kaśka, pod-ej. 
mi w od y !“ , to jest n iejedno złe, ale dwa złe. Poda-s 
gospodarzow i w ody, to  zaraz gospodyni się na ciebie 
wścieknie, ze do  je j śturkaca zęby scyrzys i radabyś, 
a le się bois. N ie  podas w ody, to zasie gospodarz na 
ciebie z gęba wMzie, ze c i  się spragn ionem u -wygo-dzi-ć 
nie chce. I  tak źle i tak niedobrze. .

Jak pojada gospodarz na j-armak, to gosposi 
w szyćko wolno. Zaraz pozłaza się do clialpy ,i Baa-tek 
od Furgaca, i  W a łek  od1 Pacyny, i M ichał Żeleźniak 
i inkse obijboki, la  których  u gosposi znajdzie się za­
raz i ja jeśnicka, i -syrusiek, i od casu do- cas-u k ieli- 
secek silnej z mocna. A  n iekby tak do  jakiej służącej 
przyselentała się jaka litościw a osoba z rodzaju  m ę­
skiego, to jej, ani w cora jsych  zim niacków  dać n i m o­
żna, bo zaraz będzie pyskowanie na cetn świat stoi.

Pow iadają , że niescęście nie chodzi po górach, i-no- 
po ludziach. A le  jak jak ie  niescęście w lez ie  na biedna 
słuzonca, to m a ona bez cały tydzień  potem praw dzi­
wa Kalw aria . W iadom o, ze w szyćk ie garnuski sa g l i ­
niane a śklonki śkla-ne. N iech  taka m arna istota 
w ym knie się z  rak biednej służącej, to- będzie potem 
tyle  krzyku, jakby się w  K rak ow ie  Floryj,ańŚska w ie ­
ża zawaliła . A  przecie w iadom o, ze glina  i śk ło  sa tak 
kruche, jak  cnota n iew ieścia, w ięc cóz dziwnego, ze 
się tam służącej- parę tych drob iazgów  na -dzień zbije-. 
Przec ie  to  zreśtą nic złego-, bo  jakby tak -garcki 
i śklonki trw a ły  na w ieki w ieków  amen, to coby ro­
b ili śk-Iarze, coby' rob ili garncarze, jakby ich -roboty 
nikt -nie -potrzebował i nikt jej nie kupował. Trzeba 
przecie m ieć litościw e -serce i dla bliźn ich  i pomagać 
im, jak  i ile kto- moze. A le  ga-claj tam do -takiej, -go­
spodyni! Wiad-omo- przecie, ze żadna gos-pody-ni ser­

ca -nie ma. Bo zeby być gospodynią, trzeba wszyćko 
po ślubie od-dać -swojemu .śturk-a-cowL I rękę, i serce 
i -wszyćko. A  cy to zawse jest jednako? Jeden z  oże­
n ionych  otrzym ane -serce usanuje i tak je -schowa, 
ze sam  -potem n ie  w ie, -gdzie- je schował, a -drugi w  pa­
rę -dni serce swojej n iew iasty u M ośka prze-pije. I  cy 
tak, cy owak, to z-a-dna n iew iasta serca -nie- m-a.

W praw dzie  u że-nia-tej n iew iasty z  latam i -serce 
odroś-nie, ale n ie  -m-a -go- ona juz la -domowników,, 
ani -la gospodarza, ani s-łuzon-cej, a jeś li go  case-m 
z pod- kie-cki w y jm u je  na św iat -Boży, to i-n-o- la  ob-cych, 
a jeżeli -la kogoś z  -domowych, :to chyba la gos-poda- 
rzowe-go- parobka, gd-y j-e-st krzepki- i urodziwy. I  jakże 
takie stw orzen ie bez serca m oze zrozum ieć, ze prze­
cie i -służąca m a serce i  rad-ab-y kuz-demu j-aknajłe-piej 
wy-god-żić.

Jeze-l-i -się której stozoncej -p-rzy-d-arzy jaka tak 
zwana sko-d-a, to -nie jest- to- zacina -skoda, ale ino -do­
bry ucy-nek, po-cho-dzący z  je j -dobrego- se-r-ca. Zb ije 
się jej śklonka, -to za-r-obi na tem  śklarz, stłuce- ga-r- 
'n-usek, zarob-i garncarz, p rzypa li -spódnica od zel-azka, 
m-ają zarobek i fabrykanci-i handlarze i s-wacka, ze­
psuje -się -sierp, al-bo motyka, zarobi kowal. Kuzda ni­
by to- skoda przyno-si kom uś korzyść, a jeże li na cem-ś 
ktoś -skorzysta, t-o- -nie jest to  za-d-ną -skodą, a-le -dobro­
dziejstwem-, k tórego jednak za-d-na gospodyn i zrozu­
mieć -nie m-o-z-e.

0 w ie le  lep ie j by-wa z -gospodarzami. -Wawrzek
O-nu-cka po-da-rł naprzy-k-ład na -Maryś-ce, -swojej słu­
żącej ha-de-ryl M yślicie, ze się g-niwał na -nią, -albo ją 
za to  -p-sio-cył? K a jta  za ś ! -Odkupił je j -p-ocicheńku tak, 
z-e ani n ik t o  tem n ie w iedział, a je-sce pikniejse, a-ni- 
ze-li jego  -b-a-ba m-a od święta do  kościoła. A le  takich 
goisp-odarzy mało. I-nkisy -podrze i n ie odkupi, a -c-łek 
ani się użalić- nie moze, bob-y g o  zaraz -gu-spo-dy-ni na 
śtyry w-iat-ry wyze-nęła.

Jaka to- skodja, ze n ik t -się -d-wa razy  rodzić nie 
m oze! Jakby tak m ożna b y ło  się drugi ra z  urodz-ić, 
tob-ym -s-ię n igdy -ni-e -rodziła słuzo-ncą, a-le j-aką hra­
biną, k tóra  -bez całe życie ni-c n ie  robi, a na w-szyćkich 
wym yśla, z-e są próżn iak i i- 'darmozjady. A le  trudno, 
ceru się clow iek u-lągł, to i tem  po-zo-stać musi, póki 
się jak i zwa-rjowany chłop nie znajdzie i od słu-zon- 
cego jarzm a biednej kob iety n ie  uwolni.
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Ogródek mój.
W m-od-ry-m o-g-r-ódiku — w-edilie- bitał-ej chaty — 
Wyh-o d-o wiałem rozkoszną -ustero-ni ę,
Kędy -mii- kwitną niezliczone kwiaty:
Róż-e-, li-l-jie-, m-atioii-e-, piw-onjei..

Cich-y-m w-i-e-c-zore-m, gd-y is-łoń-c-e- -ślę, skryje 
• -Na widn-okręg-u- za.s 11 ut ym b dra roi, 

P-rzediz-iwin-e-m życiem, ogródek -mó-ji żyję, 
:Po-j.ą.c -me- p-i-e-rsi- bło-gi-emi- woniami...

Utol-ę-kam tedy- wi najwonniejs-zycli kwiatach 
I z. czcią całtu-j-ę ki-eliic-hy płonące- — — — 
Nadie-mmą gwiazdy -migocą, w- zaświatach, - 
Takie dalekie — nie-uchwytne- — d-r-żące...
■ Stare, przez dizi-a-d-ów -sadaoin-e. toip-o-le 

Utkwiły w- gwi-a-zdac-h.-strzeliste korony 
-I tę-sikn-o -s-zium-ią sw-o-jte- jak-i-e-ś' ćb-o-l-e —
-M-o-ż-e i-m śni- się rhłody- wi-e-k .prześniony...

W  -ogródku c-isza tę-sknicą ■dizwoni-ąca, — 
■Tylko hymn n-o-cy -świersizcize wtraw-ac-h -pieją- 
A . kwiaty,,, patrząc w- gwi-e-zd-ną. dajl to-e-z- końca, 
Ce-1- swego- ży-cia — zda s-ię- — ro-zu-mieją... 

Siedząc- -wśród, kwiatów piękn-ośc-ią b-ogatych, 
Łzy -rmm-owo-l-i r-o-nd-ę z, p-od s-wyc-h pow-iek;
A w -duszy rośnie- lęk dziwny- — .i. -czł-o-w-i-e-k 

Myśli: Bó-g patrzy na -mnie -przez te kwiaty-
Wojciech Breowicz.
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Na wybrzeżach ficlżyjsbich.

P O llO *  mMK U tlC H  M R tfM N .
Na wyspach Fidżi.

K lim at w y . S : p  F id żi jest gw ^ cy , ale bardzo zdro­
wy, zw łaszcza d la  osób, dotkniętych chorobą piersio­
wą, k tóre tam n iezw yk le szybko .odzyskują, siły. 
Żywność F id ży jc zyk ów  odzna­
cza się wi-eillką obfitością  i ro z­
maitością; jeden obiad fid ży jsk i 
w ystarczyłby nai ca ły  tydzień  
dla europerjśkiej rodziny. Znaj­
dziem y tam  w szystko: w ieprzo­
winę, zw ierzynę, ryby, rak i 
morskie, ostryg i, tarasy, igna- 
my, jarzyny, owoce, tudzież 
mnóstwo nader o ryg ina lnych  
„narodow ych11 potraw. D awniej 
clo każdego obiadu podawano 
także w strętne „hukało11 (mięso 
ludzkie), obecnie ludożerstwo 
znikło tam  p raw ie  zupełnie.'

Społeczne zw ycza je tego lli- 
dn, znanego z okrucieństwa, 
posiadały n iektóre p raw dziw ie  
wstrętne cechy. Oto naprzyfcład 
starych rodz iców  zagrzebywano 
tam żyw cem  do ziemi, i deptano 
po nich tak długo nogam i, pó­
ki nie w yzionę li ducha. .Przed każdą w ojną składano 
tam o fia ry  bogom  z ludzi, a żony zabijano na gro ­
bach mężów.,r r -/ ^  .

Z dzik ich  tych w ysp  uczyn ili m isjonarze kato lic­
cy krainy, w  których ku ltura europejska coraz bar­
dziej się u trw ala. I  to  w łaśn ie jest ciekawe, że w ła ­
śnie ci F id ży jcycy , k tórzy  do n iedawna by li naj- 
ofcrutnie.jsizymi ludożercam i, dziś są najśkłonni.ejsi 
do przy jm ow an ia  w ia ry  chrześcijańskiej i najw ięcej 
ją z nich wyznaje. Jak było, a jak jest, uzm ysław ia ją  
nam dwa dzisiaj, zam ieszczone'obrazki. Oto. na p ierw ­
szym z nich w id z im y  grom adę F id ży jczyków  na w y ­
brzeżu m orskiem  w  .swych „narodow ych" .strojach, 
a na drugim  w span iałą św iątyn ię katolicką w  dawnej 
stolicy w ysp  F id ż i w  m ieście Lewuka.

Tam , gd zie  b y ły  .dawniej nędzne chaty napół d z i­
kich F id ży jczyków , d z iś  wznoszą się na stokach gór- , 
skich śliczne w ille  i -schludne dom ki murowane. Sa­
mo miasto. Lew u ka  roztacza się am fiteatraln ie na 
zboczach w zgórza, a pośród b ia łych  Lub czerwonych 
domów w ystrze la  dum nie kościół katolick i z czwo­
roboczną czerw oną w ieżą, opatrzoną m onum entalnym  
zegarem ,. panującą nad .całem miastem. Kościoły na 
wyspach F id żi n ie m ają  ławek, ani krzeseł, ale ty lko  
maty, rozpostarte na podłodze, na których siada się 
po japońs-ku. W  niedziele i św ięta  kościoły te prze­
pełnione są krajow cam i, którzy raz nawróceni na 
wiarę chrześcijańską stają się jej' go rliw ym i w yznaw ­
cami.

Szczególn iejszą uwagę zwraca tam, że do kościo­
łów katolick ich  na nabożeństwa uczęszczają bardzo, 
chętnie protestanci i żydzi, których losy zagnały w  te 
dalekie krainy. Jedni .z nich idą tam, aby usłyszeć 
piękne kazania, jak ie  w ygłaszają  m isjonarze, inni ze 
względów grzecznościowych. U w aża ją  oni za szczyt 
grzeczności odw iedzanie św iątyn i innowierców, 
a trzeba zaznaczyć, że w  czasie pobytu swego w  ko­
ściele ka to lick im  zachowują się nadzwyczaj poważ­
nie i przez czas całego, nabożeństwa siedzą na. m a­
tach w  najw yższem  skupieniu.

Pon iew aż Lew uka była narażona k ilkakrotn ie na 
ka tak lizm y huraganowe., przeto stolicę w ysp  F id żi 
przeniesiono do  m iasta Suwy, zbudowanego na n a j­
p iękniejszej wysepce, nazw iskiem  Owalua. Jest to w y ­

sepka n iety iko  -najpiękniejsza, ale i najbardziej ucy­
w ilizow ana  w  całej Ocean j i

Osobliwością w ysp  F id ż i jest drzewo o le ti czyli 
papaya. N a w ierzchołku  jego  m ieszczą się owoce, ma- 
-jące -kształt gruszki, sm ak brzoskw in i, a w ielkość me-
1-onu. Zarów no koty i szczury, jak p sy  i konie lubią 
je niezm iernie, a człow iek w przeciągu k ilku  m iesię­
cy może się żyw ić w yłączn ie tym i owocam i.

Kościół katolicki w Lawu-ce.
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P od  w zględem  politycznym  w yspy F idżi należą, 
dó A n g lji, ale i tu, jak zresztą wszędzie, A n g lja  d zie li 
się w ładzą swoją z krajow cam i. N a  czele poszczegól­
ny cli w ysp  sto ją  tubylczy w odzow ie czy li tak  zwani 
■roko, k tó rzy  spełniają obow iązk i gubernatorów  pro­
w incji: W odzow ie ci to nie jacyś dizikusy, ale ludzie 
cyw ilizow an i, m ów iący doskonale -po angielsku. D zia­
ła ją  on i w  m yśl w skazów ek rządu angielskiego', a le 
■również z najw iększą  korzyścią d la  sw oich  rodaków.

(C iąg  da lszy nastąpi).
□□DeraaannBapanaaaraiiana^aaaDEaaannaaaanaaupaciaaniaaEjonoiEiaoiataoa

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICIELKL
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(Ciąg dalszy)* (Przedruk wzbroniony).

Rzeczyw iście pokoik  by ł ładny i  cudnie a bogato, 
z n iezw yk łym  przepychem  urządzony, co nawet w pra­
w iło  Irenę w  podziw , gd yż  nile przypuszczała n igdy, 
by w  hotelu m ogły  znajdować się tak kosztowne 
sprzęty, godne pańskich salonów.

—  D ziw ią  panią z pewnością te  kosztowne lnebie, 
gdyż w  europejskich hotelach tego  niema. To- gest 
amerykański. N iech się pan i rozgości, a ja  tym cza ­
sem  zajm ę pokój tuż obok. Spocznę trochę po podiró- 
ży, u potem udam się na poszukiw anie pana B rze­
skiego. Do w idzen ia  zatem .

—• Do w idzen ia ! —  odrzekła. — Z n iecierp liwością  
będę pana oczekiwać.

Za chw ilę  po* jego  odejściu  wszedł d o  pokoju m u­
rzyn, niosąc na tacy posiłek. Zapytany, k to  polecił 
mu posiłek przynieść, n ie odrzekł nic, w zruszył ty lk o  
ram ionam i i  opuścił pokój, zam knąw szy ;z:a sobą 
drzw i na klucz.

—  Co to  jest? —  zaw oła ła  półgłosem . —  Co to 
jest? Czy zam ierza ją  innie w ięzić?

S koczy ła  do drzwi, gorączkow o chw yciła  za. 
klamkę, pchnęła z całych sił... 'Pow tórzy ła  próbę k il­
kakrotnie, lecz n adarnm  Zaczęła bić piąistką w  d rzw i 
i wołać, lecz bez skutku. N ie odezw ał się nikt...

Z  parteru, gd zie  m ieściła się szynkownia, do la ­
tyw ały ty lko  odgłosy zw yk łe j p ijack ie j' o rg jl.

Zm ęczona rzu ciła  się wkońcu na sofę i  zaczęła 
płakać.

—  Co oni zam ierza ją  ze mną zrob ić? —  szlocha­
ła. —  Gdzie jest dok tór Hubert? Czem u on m nie tu 
do tego okropnego dom u w prow adził, gd y  przecież 
m ógł w  innym  porządnym  hotelu m iejsce 'dostać? 
Ach  by  'tylko w rócił prędko', zaraz się stąd wyniosę.

Tym czasem  godziny m ija ły , zapalono latarn ie 
a o  Hubercie n ie  b y ło  ni słychu. Irena, zm ęczona nie- 
wyw czasem  w  podróży, rzuciła  się w  ubraniu na 
łóżko i zasnęła snem  ciężkim .

Na dole w  szynkow ni giwarno i  rojno było. K łęby 
dyonu tyton iow ego, pom ieszane z oparam i trunków, 
w ypełn ia ły  dużą izbę, w  której ro iło  się od  gości.

B y li tam  m arynarze, robotn icy z  dolców, różnego 
rodza ju  i  n ieokreślonego b liże j za jęcia  hołota, nie 
brak ło też gości o  w ykw in tnym , arystokratycznym  
w yglądzie , słowem, m ieszanina klas i  narodowości.

iW ogó lnym  zgiełku  w praw ne ucho 'm ogło  po1- 
ch w ycie ano w y  i k rzyk i w  najrozm aitszych  językach. 
Dal się słyszeć język  angielski, francuski, w iosk i, h i­
szpański, portugalski, n iem iecki i w lie le 'innych  ję zy ­
ków  i  narzeczy. P r z y  jednym  stoliku  sp ijano „w h i­
sky", p rzy innym  piwo, p rzy innym  wreszcie kork i 
z szampana bom bardow ały sufit. P rzy  każdym  zaś

jednaka panowała wrzawa,, jednaka wesołość i bez­
troska. P ó łn ag ie  kokoty, rozna.niiętniorie, rzuca ły  się 
p ijanym  m ężczyznom  w  objęcia, m ężczyźn i zaś w y­
dziera li. je sobie w zajem nie i n ie Jednokrotnie p rzy­
chodziło' d o  bójki. (Lecz w ów czas1 ów o lbrzym i, mu­
sku larny murzyn, stawał pom iędzy pow aśnionym i 
i w ystarcza ło  jedno je g o  groźne spojrzenie, by ostu­
dzić zapał bojowy.

W ów czas przeciw nicy siadali spokojnie kolo 
sw ych .sto lików  lub też kokota, szczerząc zęby. zabie­
rała jednego do  bocznego pokoju i na tem się koń­
czyło.

Nad w szystk iem  czuwał bacznie oty ły  gospodarz, 
z zadowolen iem  zgarn iał pieniądze, zachęcał do picia, 
zachw alając podawany trunek, który, w m iarę gdy 
się coraz; bardziej ze łbów kurzyło, stawał się coraz 
gorszy. S w et ni m ałem i oczkam i św idrow ał ciągle po 
izbie i be z w ołan ia  w iedzia ł, co kom u trzeba. Jedne­
mu podał w ino, innem u „w h isky", tamtemu znów 
posłał kokotę, których  kilkanaście m iał do rozporzą­
dzenia. A  im  hardziej się ze łbów kurzyło', im  w iększy 
stawał isię gwar, tem bardziej w zbiera ł strum ień zło­
ta i  srebra, k tóry w  jego bezdennej kieszeni swe u j­
ście znala.zł. Toteż chytry N iem iec zacierał ręce z za­
dowolen iem  i co chw ila  popraw iał m yckę na głowie, 
ohcierając spocone czoło. Nareszcie św idru jący ciągle 
j;ego wizrok spoczął na chw ilę na siedzącym  sam otnie 
wysok im  lecz szczupłym  nieco, elegancko ubranym 
m ężczyźnie. M ężczyzna ten ' siedział przy jednym 
z bocznych sto lików  oparty n iedbale o poręcz krzesła, 
znudzonym  w zrok iem  w odził po obecnych i ziewał, 
jakgdyby był n iewyspany. U brany był w  elegancki 
•strój granda hiszpańskiego, św iecący bogatem i k lam ­
ram i i spinkam i. Na wyniosłe czoto spadały mu pu­
kle kruczo czarnych włosów, śniadą, mocno przeży­
tą tw arz  oka la ła  rów nież czarna hiszpańska bródka. 
Jakkolw iek nic nie pił, jednak po jego  zgrubiałym , 
na końcu m ocno zaczerw ień ionym  nosie poznać się 
dało, iż często' z flaszką się w iduje.

Gospodarz, zrob iw szy uprzejm ą minę, podszedł 
do niego, skłonił się i  zapytał:

—  Czem m ogę panu służyć, Don Harasimo-? Coś 
pan w k iepskim  humorze. N ie  baw i się pan jak zw y­
czajnie...

—  Daj m i spokój! —  odrzekł znudzonym głosem 
Hiszpan. —  Już m i całkiem  zbrzyd ła  tw oja  knajpa.

—  D laczego? — zapytał powtórnie. —  Czy bra­
ku je panu czegoś u mnie? M am  znakom itą „w h isky" 
Scherry-Brandy, w ina  pierwszorzędne, piwo, miód, 
przekąski, godne najbardziej arystokratycznego pod­
niebienia. Mani cygara prawdziwo hawańskie...

—■ I  całe grono zgn iłych  szkaradnych kobiet — 
dodał H iszpan —  które w yg lądają , jak  w iedźm y 
i  k tórych  n ie w arto nawet, kopnąć.

—  A  przecież baw iłeś się pan z  n iem i Don Ha­
rasim o i wówczas nie b y ły  panu tak wstrętne.

—  Być może, lecz w iesz dobrze, że ja nie lubię 
kob iety już poraź w tóry. Znudzi m i się i staje się 
wstrętna, tak zresztą jak i z każdą potrawą, czy na­
pojem, których  się za częisto' używa. Dość już w ycią ­
gnąłeś odem nie złota, panie Mackner. Tw o je  wstrętne 
dziew k i ozdobiłem  bransoletam i, kotjanii i innymi 
k lejnotam i, które noszą na swych plugaw ych  szyjach, 
a które w ięcej w arte są powroza szuhienicznego, niż 
pereł, pozwól więc, by i ktoś inny zarobił trochę.

—  Czy n ie dogodizłem  panu n igdy, Don Ha­
rasim o?

—  Ja o tem n ie m ów ię czyś m i dogodził, czy nie, 
m ów ię jednak, że mi się tw a knajpa znudziła, a to



Nr 22 R O L A 9

2 powodu, jednostajności. 'twoich potraw i  -napojów, 
jaik rów n ież jednych .i tych  sam ych kobiet. Ja potrze­
buję -ciągle -coś nowego. -U c ieb ie -znani już -wsiz-yśtko, 
wszystkiego -skosztowałem, ni-e -masz już nic, -cze- 
gob-ym n ie  znał, -a -to, -co znam, w-yd-aje m i się tak 
wistrętne-m, że -tknąć tego w ięcej nie mogę.

—  Od tego- j-eis-te-m- kupcem  —  z-a-czą-ł Mackne-r.
—  Takich , jak  ty, kupców  — przerw ał -Hi-s-zipan — 

dawno w  Europie w yw ieszano, a. tu tak-że pow oli 
przyjdz-i-e do  tegoi.

—  Od tego- jestem  kupcem —  zaczął, n iezrażony 
nanowo —  abym dla swych gości sprowadzał ciągle 
coś nowego, by goście' by li zadowoleni, nawet tak 
wybredni, jak pan, i tak prędko mnie nie opuszczali. 
Mylisz się pan, Don Harasimo-, jeśli sądzisz, że u mnie 
j-uż nic dla ciebie -się nie znajdzie, owszem , sprow a­
dziłem specjalnie dla pa-na —  naturalnie z n iem ałym  
nakładem k-osztów —  dw ie s-pe-cjalności, a. t-o-: m iód 
polski, dobrze wystany, k tóry  najw ybredn iejs i prze­
noszą nad s-z-ampa-n, n-o- i kobietę, która może ucho­
dzić za królow ę pięknośc-i całej Europy. M ów ię pa­
n u — to gw iazda !
) —- A ! —  w ykrzyknął Hi-sz-pan mocno zacieka­
wiony —  wię-c pokaż m l tą tw oją  piękność.

—  O L —  odrzekł M ackner —  musisz pan mieć 
trochę cierpliwości, Don Harasimo. Kobietę tę p rzy­
wiózł md dzis ia j dopie-roco- m ój -dostawca. Jest to- ko­
bieta, która je-sz-cze ni-e zna m ężczyzny i w  dodatku 
nie ma najm niejszego' pojęcia, w  jak im  celu tu p rzy­
była. Ona szuka męża, z którym  ją  jeszcze przed n-o-cą 
poślubną rozłączono. Trzeba postępować -z n ią nara- 
zie ostrożnie, mu-s-i się po-woli oswoić z położeniem , 
w jakiem  s-ię znalazła...

—  Co m nie t-o- wszystko obchodzi! —  ̂ zawołał, 
przerywając Hiszpan. —  Chcę ją  w idzieć i nic więcej- 
Gdy ją zobaczę, to- ocenię, czy jes-t rzeczyw iście tą 
gw-iazdą, za jaką m i ją  przedstawiasz, czy też chcesz, 
m-ni-e o łgać tylko-. W  pierwszym  wypadku Obsypię 
ciebie i ją zlotem , w  drugim , pójdę sobie i w ięcej na 
two-ją nędzną budę się ni-e oglądnę.

—  Nie, dzisiaj ni-e m ogę jej panu pokazać, gdyż 
je-s-t zmę-czona podróżą i w ypoczyw a w łóżku...

— Tem  lep ie j —  przerw ał H-isz-pan —  w  łóżku 
poi-raf-ię lep iej ocenić, czy w arta  co, czy nie...

— Nie- można, n ie można, panie —  zaprzeczy1! 
gospodarz — lecz ju tro  ją  pan zobaczy, na to -d-aję 
słowo.

Nazajutrz, gd y  Irena oczy ze snu otwarła, b-y-ło 
już po południu. W sta ła  prędko, ubrała się i spró­
bowała natychm iast, czy drzw i są jeszcze zamk-ndęte, 
Le-cz jak wc-zoraj, zam knięte były nadał na dwa spu­
sty. Zaczęła pukać i naw oływ ać, lecz n ikt nie odpo­
wiadał.

Na stoliku znalazła n ietkn ięty jeszcz-e, przyn ie­
siony w czoraj przez m urzyna p-os-iłek, pró-cż te-g-o- z ło ­
żony był pew ien za-pas żywności, w ystarcza jący co- 
najmniej na -dwa. dni, zapewne przyniesiony w -cza-sie 
jej snu.

N ie m ia ła  chęci tknąć tych zapasów, le-cz głód 
przemógł, gdyż około  trzydzieści go-dzin' ni-c w  ustach 
nie miała, a n-aj-ba-rdzi-ej cla-w-ało jej się we znaki- pa­
lące pragnienie. Pos iliła  -się 'w ięc trochę, .napiła się 
dos-konałe-go francuskiego w ina i . odrazu stała, s-ię 
rzeźwie-jszą, m yśli poczęły ja śn ie j1 krążyć jej po g ło ­
wie, poczęła wstępować w  nią pewna energj-ą;, której 
uprzednio- nie posiadała. Teraz poczęła pojm ować 
swój© polożeni-e.

— N iezaw odnie padłam  znów o fia rą  in tryg i mej- 
st-ras-znej ryw a lk i —  myślała. Mąż z pewnością n ie

jest tu w  Am eryce, a ten doktór Hubert musi być 
zw yk łym  oszustem,, służalcem  baronowej. Co jednak 
zam ierza ją  iz-e m ną zrobić? Czemu mnie w iężą  tu 
w  tym  dom u?

Sly-sz-ąc n ieraz o- w olnym  kraju  A m eryk i P ó ł­
nocnej, m ia ła  o  nim  jaknajlepsz-e w yobrażen ie, nie 
mogiła zatem  pojąć, że w  tym  kraj-u w olności m ożna 
k-o-goś •więzić i  -to -bez, powodu, a zwł-asz-cza bezbronną 
kobietę.

0  tem  jednak n ie m ia ła  najm niejszego pojęcia, 
że w  tym  w olnym  -kraju zgrom adziła  się -różnoro­
dna hołota, ró-żnd wykolejeńcy, k tórych  w  -starym 
kraju  ścig-ało prawo, -oraz siz-umowmy, ściągnięte t-u 
gorączką -złota, żąd-zą bogactw -i n ieograniczonej: w o l­
ności. -W śród takiej- zb ieran iny zb rod n ia . św ięciła  
trum fy, m im o najw iększych  wys-iłków -rządu am ery­
kańskiego, k tóry całą siłą  -parł d-o- zapro-wa-dze-nia ła ­
du -i porządku. Ni-e by ło  to jednak łatwe zadanie, 
a lbow iem ’ społeczeństwo, -składające- is-ię z m ieszan i­
ny różnych  narodów , i w  kt-órem wśród uczciwych 
ludzi p rzew aża li tacy, k tó rzy  albo pozryw ali sznury 
szubienic, lub unieś i: -głowy z pod g ilo tyny, trudno 
b y ło  nawet ująć w  jak ie takie karby. K w itły  zatem  
dom y rozpusty, k tórym  handlarze z . pod ciemnej 
gw iazdy dostarczali żyw ego towaru.

(C iąg  da lszy  nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ananaDacaanaaoaaaaacaaaaaaaaaaaDaoaaao

Dobry rok.
(Nowel-a).

N a w zgórzu , -w otocz-eniu -lip i jesionów, stała 
chata zgarbiona, skulona p-od ciężkim  dachem , lecz 
zawsze św ieżo  wapnem  wybielona, zawsze p rzedzi­
wną serdecznością ipa-ehnąca. A  stara to  by ła  chata, 
jak  i stare b y ły  -drzewa, z k tórem i zaprzyjaźn iła  się 
oddawna, i  k tóre ją  strzeg ły  od letn ich  burz, od w i­
chrów  .jesiennych i zim ow ej zam ieci. Wię-c p rzy tu liła  
się -stara chata do tyć-h drz-ew sędziwych, by  swój byt 
prze-dłużyć, by  nadwyrężone- -krokwie i . p rzycieś! w io- 
śni-an-ą pieśnią rozw ija ją cych  się -li-ści >pokrzepie, b y  
z ożywionyc-h -gniazd nabrać nadziei i  w itfry w  n ie­
śm iertelność życia.

A  ig-dy skw ar -lat-a m ijał, gd y  żar słoneczny do­
p ija ł resztek z krasne-j zieleni, a w iatr jesienny .za­
czynał za latyw ać i coś --pogwizdywać -o- śm ierci, w te ­
dy -sta-rowina-chata przyrzeka ła  -sobie święcie, że w ię ­
cej nio będzie w ierzyć, ani -lipie kw itnącej, ani tym 
głuptasom  skrzydlatym , ani nikomu.

1 zapew ne -dotrzymałaby .-przyrzeczenia, gdyby nie 
no-wa wiosna,, łam iąca w szelk ie s-przysiężenia i w sze l­
k ie zam achy na urodę życia.

W  te j chaci-e m ieszkali ludzie. Jakożby inaczej 
być nie m ogło. M ieszkali teraz, m ieszkali dawniej. 
O tych -dawnych m ów iło  się -cz-asem, ale rzadko-. 'Czę­
ściej on i sam i p rzypom in a li się spuścizną -swej p ra c y ,. 
spotykaną na każdym  -kroku.

0  obecnych —  z-a -chwi-lę... aż ktoś się pokaże, bo 
w  -tej ch w ili chata jest -.pusta.

O, -już jest!
•Staruszka! S-iwa głow a, sfałdow ana twarz, zgar­

bione p-lecy. iZ -p-od szopy -przyw-loklą -pełne naręcze 
suchych drzazg i zabiera się- do  podpałki. 'Potem 
krz-ąt-a się po- izb ie za  tem  i  owem , b iega  z  kąta w  kąt, 
sapi i dyszy. A  gidiy j-ą w  piersiach coś bardziej piknie, 
że aż się -rób; ciemno- w  oczach, wesprze .się o- róg p ie­
ca, garść w od y  na -czoło chluśnie, -dłonią pierś roze­
trze... pocze-m znów  dalej.. I  znów sapi, znów dy-szy, 
znów idzie ku tej n ieskończonej robocie. N aw et je j
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przez m yśl nie przejdzie.,, aby chw ilkę spocząć., na 
ławie, lub gdziębądź. Jakżeż! Roboty huk, a ona 
w  chałupie sam a jed;na. Grzech .pomyśleć o czemś 
podobnem. N a w yleg iw an ia  będzie czasu dosyć. T y lk o  
n ie dziś, nie ju tro !

Z zadow olen iem  'spogląda raz .po raz w okno. 
Chwała Ci, Ranie!... Ze strony chmur nic nie grozi.
0  to jedyn ie chodzi. Żyto  suche, zaczyna się kruszyć, 
w ięc patrzy m u się być w stodole a nie na pokosach. 
Zarućko a będzie. T y lk o  ich w idnąć, jak nadjadą d ra ­
bin iastym  wozem , w yłożon ym  snopam i po szczyt
1 jeszcze drug ie  ty le  na szczycie. Ho-, hol n ie by łe j aki 
w óz! Dziadkowa robota... W ytrzym a łb y  m etyle. N ie ­
ma się co. starać. Żeby tylko w  chmurach coś się nie 
zmieniło!.,.. Uchowaj Boże!... Oj., bo dosyć należało 
się ży to  w  pokosach, dosyć nąm okio, zanim  się w re ­
szcie niebo przejaśniło, zsyłając słoneczny poratunek. 
Także i ludziska dosyć się nalam entow ali i  na w yg lą ­
da li Bożego zm iłow ania. Zato jak  się dziś dorw ali do 
pola!... T rudno się kogo  dowołać. Bez śniadania, bez 
obiadu, od św itu  o głodzie. Chyba się tem słonkiem  
żyw ią, co z taką  s iłą  zajaśniało od ra.na. Ej, za ja ­
śniało, ono, za jaśn ia ło ! Juści, n ie poco innego —  jak 
po-to, by złeża le  k łosy z m okrzyzny otrzepać i ludziom 
w ygodzie. Dobre sionko, n iem a co' mówić.

Staruszka krząta  się k o lo  w ieczerzy, jak może, 
lecz m yślam i jest w  polu, gdizde tam ci żyto w iążą  i na 
wóz ładują, gdzie zapach żn iw  zalatuje aż do> serca. 
Tak, tam jest przynajm niej robota! N as ili się cz ło ­
w iek, bo nasili, ale w ie, że coś zrobił. N ie tak, jak 
■w domu. Choćby człow iek ręce poobrabial, paznokcie 
pozdzierał, n ik t tegO' nie zobaczy... śladu — znaku! 
Próżne ga rn k i i n ic więcej-

Tam ci se p rzyna jm niej użyją!... Hej, m ocny Boże! 
toć jej w yraźn ie  staje przed oczami, jak to bywało 
dawniej, w  owe zbiórki, k ied y  jeszcze ona m ogła

w yjść w  pole! Jakaż to radość p rze jm ow ała  człow ie­
ka, gd y  trzym ał w  ręku ziarno, powracające w  swej 
n ieskończonej1 w ędrówce z ziem i do człow ieka! Jakaż 
radość... Bywało, bywało, ale już n igdy nie będzie. 
Są m łodzi, muszą także i oni nacieszyć się dosyta, 
aiby im  n ie ża l by ło  życia. N iech  se używają, n iech! 
N ie  zazdrości im  wcale. W ie, że co fa la  życia  uniosła, 
n ie w róci. Przeszła  młodość. Oj, dawno. przeszła. 
Trzeba teraz żyć radością  tamtych. Ich  zachwyce­
niem i ich  nadzieją.

D ziw na rzecz, iż  ta radość życia  nie w ięd ła  w  jej 
pokurczonem ciele z upływem  dziesiątków  lat. Rok 
rocznie z jednakiem  utęsknieniem  spoziera ła  na łąki, 
rychło sianokosy nastaną, rok roczn ie z tem  samem 
uczuciem oczek iw ała  żniw . A  gd y  nadszedł czas 
upragniony, b ra ło  ją  w tedy coś za serce, coś przeo­
grom nego, że chęitnieby się pogon iła  z dziećm i po 
skoszonej łące, lub na roz leg łem  owsianem, ścierni­
sku. I -d o  w ie lu  innych rzeczy ją  pchało, że szkoda 
wspominać. Zdawało się je j, że to' m łodość powraca.

Gdy w szyscy porozchtodzili się w  pole, ona zosta­
wała, -aby przyrządzić obiad czy wieczerzę. Zostawała 
także i d latego ’, że w  polu by ła  niepotrzebna. Gdy tak 
sam a gospodarzyła  w  chałupie, dok ładała  sił, chcąc 
dać tem  'dowód, że... tak  się w idzi, ale ona jeszcze 
sobie... jeszcze w  siłach, jak nie jedna m lódka. W ięc 
•latała z kąta w  kąt, sarna za wszystkiem  uganiając, 
w  dodatku m ałe dziec i m ając na oku. Czasem ją  tam 
coś pikło, to znów  koiło... pod łopatką, w  krzyżach, 
koło iserca, pod  piersiam i... Czasem  robiło się jej mdło, 
że duchem lec ia ła  po ocet, by natrzeć skronie. Nie 
uw ierzyłaby n igdy, że to m oże z nadm iaru  u życ ia  sil, 
których  praw ie już n ie  było. N ie, broń Boże! T o  tyl­
ko  przez ten przeciąg..., tu okna, tam  drzw i otwarte...

—  Że też te dzieccyska tak się kręcą i nigdzie 
usiedzieć n ie m ogą!

(D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i).

Konflikt angielsho-rasyjski.
Bolszew icy nie lu­

bią obcych św iadków 
swojej gospodarki, ale 
m imo to są oni od 
czasu do czasu zmu­
szeni sprowadzać ob­
cych specjalistów - in­
żynierów, k tórzyby ich 
fabrykam i kierowali, 
gdyż u siebie brak im 
do tego własnych lu­
dzi. M iędzy innymi ba­
w ili w  Rosji specjali­
ści angielscy, którzy 
jednak wkrótće stali 
się niewygodni dla 
bolszew ików, gdyż za­
poznali się z ich nie- 
udolnemi rządami. Aby 
inżynierów  tych unie­
szkodliw ić, oskarżyli 
ich o działalność na 
szkodę Rosji i skazali 
na ciężkie kary. T o  o- 
burzyło Anglję, wsku­
tek czego zarządziła 
bojkot tow arów  rosyj­
skich. Z -okrętów, k tóre  nadpływ ały ,z Rosji do  An~ 
g lji, w yładow yw ano w praw dzie towar, ale nie pu­

sze zupo go  da le j w  głąb  kraju. T ak i okręt, a p rzy nim 
wy ładow any tow ar w id z im y  na nasizym obrazku-
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Poradnik gospodarczy.
Przypomnienia pszczelarskie na czerwiec.

Tegoroczna w iosna by ła  d la  pszczelarzy, bardzo 
niepomyślna. N iem a l ca ły 'kw iecień a i p ierw sza po­
łowa m aja n ie  sp rzy ja ła  rozw ojow i pszczół tak z p o ­
wodu zimna,' jak  i s ilnych  w iatrów , które utrudniały 
pszczołom w y lo t za pożytk iem  i w ie le  z  nich p rzy­
praw ia ły  o  przedwczesną śmierć. .VI im oto więk-szość 
ro jów  ro zw ija ła  się dość pom yślnie, a gd y  tra fił się 
jakiś dzień pogodn iejszy i cieplejszy, pszczółki w ra ­
cały obładowane nektarem  łub pyłk iem  do uli. T ra ­
fia ły  się ro je, że w  przeciągu jednego lub dwóch dn i 
ciepłych p o tra fiły  znieść do  ula i po k ilka  k ilogra ­
mów m iodu tak, że  im  w ystarczy ło  w  dn i zimne n ie­
tylko na w ykarm ien ie  czerwiu, ale pozostał i  pewien 
zapas na dn i następne. Trzeba dodać, że w  te rzad­
kie dn i c iep łe k w ia ty  m iodow ały nadzw yczaj obficie.

M im o w ięc  n iesprzyja jących  warunków  siła 
pszczół w  ulach pow iększała się znacznie, wskutek 
czego m ożna m ieć nadzieję, że na czas głów nego  po­
żytku w y jd ą  one dość silne. A le  zdarzyć się może, 
iż w  n iektórych  pasiekach znajdą się rów n ież pnie 
słabe, a w łaściw ie głodne. Będzie w  nich dużo lotnej1 
muchy, będzie duża ilość czerw iu, ale n ie będzie 
miodu. Jeżeli pogoda dopisze, to  dadzą one sobie rady, 
ale gdyby p rzyszły  dn i zim ne i deszczowne, to ła tw o  
nawet na js iln ie jszy pień może paść z głodu. D latego 
też dbały pasiecznik o swe pszczółki musi o n ich pa­
miętać, zaglądając od czasu do czasu d o  uli, czy tam 
żywności n ie  brakuje. A  gd yby jej n ie zobaczył w  do­
statecznej ilości, pow inien  natychm iast dodać plaster 
z ula zasobniejszego, lub ewentualn ie pszczoły pod- 
karmić siln ie syropem . (Gdyby teraz ktoś pszczoły za- 
morzył g łodem  .popełniłby zw yk łą  zbrodnię.

M oże czerw iec w yrów n a  brak c iep łoty w  kw ietn iii 
i maju, a wówczas w  ulach będzie .nadmiar gorąca, 
gdyż w ie lka  ilość pszczół, jaka  zw yk le w  tej porze 
w ulach się znajdu je, podnosi znacznie temperaturę. 
W  czerwcu  trzeba w ięc  rozszerzyć całkow icie gn ia ­
zda. (Przy te j czynności pow inno się pousuwać z uli 
plastry gorsze a zastąpić je w ęzą sztuczną, na której 
pszczoły pobudują ładne kom órki. W ęzę n a leży  w sta­
wiać pom iędzy dwa p lastry z woszczyną, bo ją  pszczo­
ły wówczas rów no  w yciągną, n ie trzeba je j jednak 
zawieszać pom iędzy p lastram i z czerw iem , gd yż w ów ­
czas dużo pszczół pozostaw ałoby w  ulu d la  ogrzan ia  
węzy, zam iast lecieć za pożytkiem . N a jlep ie j 'doda­
wać pszczołom  w ęzę z g łębok im i kom órkam i, jaką 
n.p. w yrab ia  p. E. Radom ski w  K lewaniU  2, gd yż węzę 
tę pszczoły bardzo szybko i chętnie wyciągają..

Często w  czerwcu są d la  pszczelarza pierw sze żn i­
wa, jeżeli pogoda sprzyja a akacje zakw itną i  zamio- 
dują. A kac ja  m iodu je przeważn ie tak obficie, że przy 
pomyślnych warunkach m ożna z u li w ziąć znaczną 
ilość m iodu. K to  jednak chce m ieć miód- dobry, nie 
powinien się z jego  odbiorem  spieszyć, ale pow inien  
zaczekać, póki pszczoły w  plastrach m iodu nie p rzy­
prawią. Jeżeli szybko -po zniesieniu  . m iodu przez 
pszczoły do u la  m iód się ten wy trzep uj.e. to jest on 
jeszcze rzadki, bo zaw iera  znaczmy procent wody. P o ­
nadto w iadom o, że pszczoły zapraw ia ją  m iód swoim  
jadem. Trzeba im  w ięc zostaw ić do tego  pew ien prze­
ciąg czasu. K ied y m iód jest już dobry do  odbioru, 
poznamy po tem , jeżeli d w ie  trzecie części kom órek 
w plastrze są już poszyte. M iód taki da się później 
trzymać czas d ług i i bezwarunkowo się nie psuje. 
Inaczej jest z m iodam i, odbderanemi n ieraz tego sa- 
nrego .dnia po zniesieniu go  dO' uli. M iód taki często

ferm entu je i s ta je  się n ieraz n ie  do użytku, jak  to- 
często m ożna w idzieć  na miodach, sprowadzanych ze 
W schodniej M ałopolski, gdzie  wskutek ob fitego  po­
żytku  w ytrzepu ją  m iód n iem al codziennie.

W  m iesiącu tym- 'dobrze jest w yhodow yw ać so­
bie zapasowe m atk i na zimę. W  b ieżącym  roku  spot­
kałem  -się z  w ie lu  narzekaniam i, iż  w  pasiekach po­
jaw iło  się z  w iosną dużo bezm atków, W in a  tu po n a j­
w iększej części sam ych pszczelarzy, k tórzy -pozosta­
w ia li w  ulach ido z im ow li m atki -sta-re. Te padały 
w zim ie ze starości i na w iosnę w ych odziły  bezm atki. 
A le czasem  i m łoda  m atka m oże paść w zim ie lub 
wczesną wiosną. D latego dba ły  pszczelarz pow inien  
m ięć iw s-wej pasiece k ilk a  matek zapasowych przez 
zimę, aby wraziie potrzeby m ógł je z  w iosną dodać 
osieroconem  -pszczołom. Dobrze jest sporządzić sobie- 
jeden u l podzielony na k ilka  przedziałek, np. po' 6 do  
8 półram ek u la słow iańsk iego i tam  w yhodow ać so­
bie k ilk a  m atek zapasowych. Z w iosną-są one bardzo 
cenne, a m ożna je użyć n iety lko  dla siebie, ale i d o ­
brze sprzedać.

Do naturalnych  ró jek , k tóre w ychodzą już. 
w  czerwcu, n ie pow inno ’ s-ię ,dopuszczać, -gdyż każda 
ró jka  osłabia pień 'm acierzysty, a -rój w  -roku 'bieżą­
cym już n ie  da  żadnej' korzyści. D latego lepiej] jest 
po miodotoran-iu, jeżeli kto chce pow iększyć pasiekę, 
zrobić sztuczne odkłady, an iżeli -w czerwcu łapać roje- 
po drzewach.

Kraj owe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Bez pospolity, czarny (Sam bucus  n ig ra )-  ro ś n ie  dziko,, 
n a  b rze g a c h  la s ó w , p r z y  d ro g a c h  ii h o d o w a n y  w  o g ro d a c h . 
K w ia t y  b ia łe  w  ba ldaszikaćh , o w o c : c za rn e  ja g o d y ;  w  ło -  
1 ’ i g a łę z ia c h  d u ży  b ia ły  rd zeń .

w y m io tó w ;  w  izibyt d u ży ch  d a w k a c h  m o g ą  za szk o d z ić . 
P o w id ła  iz ja g ó d  c z y s z c zą  k r e w  -i n e rk i,  h e rb a ta  z k w ia ­
tó w  w y w o łu je  p o ty ;  w  z a z ię b ie n iu  z a p o b ie g a  n ie r a z  c ię ż ­
k im  c h o ro b o m  z a p a ln y m . W  ty m  ce lu  n a le ż y  za ra z  p o ło ­
ży ć  -się d o  łó żk a , d ob rze  p r z y k r y ć  i  w y p ić .M ik a  s z k la n e k  
n a p a ru  z  k w ia tó w . N ie g d y ś  s łu ż y ł .p ow szech n ie  d o  t. zw . 
k u ra c y j w io s en n ych .'. W  t y m  ce lu  p i je  .się c o d z ie n n ie  
s zk la n k ę  s ła b e j h e rb a tk i z  l iś c i  b zo w y c h , k tóra , .znako­
m ic ie  o c z y s z c za  k r e w  i .  c a ły  o rg a n iz m . J a g o d y  u g o to w a n e  
z c u k re m , lu b  m io d e m  o d d a ją  zn a k o m ite  u s łu g i lu d z io m , 
c ie rp ią c y m  n.a za tw a rd ze n ie , s ied zą ce  ż y c ie  w io d ą c y m . 
Ł y ż k a  ta k ic h  p o w id e ł  ro zp u s z c zo n a  w  s zk la n c e  w o d y  
w y c z y s z c z a  p r z e w ó d  p o k a rm o w y , p ęd z i -mocz $ d z ia ła  
n a d zw y c z a j k o r z y s tn ie  .na n e rk i.

Z e w n ę tr z n ie  u żyw a  s ię  su szo n ego  i  r o z la n e g o  k w ia tu  
n a  m a te ra c y k i,  p r z y k ła d a n e  n a  sucho, w  n erw ob ó la ch , 
za p a len ia ch , o b rzę k a ch , b ó la c h  zęb ów , ró ży .  W y w a r  
z k w ia t ó w  s łu ż y  ta k ż e  d o  p łókan-ia  g a r d ła  w  z a p a le n ia c h  
i do k ą p ie l i  z io ło w y c h ;

Dr m e d . Stanisław Breyer, Kraków , W olska 36.
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KRONIKA.
Mundurki dla uczniów gimnazjalnych. Rozpo­

rządzeniem ministerstwa oświaty zostają wprowadzone 
dla m łodzieży gimnazjalnej obowiązkowe mundurki. 
Chłopcy będą nosili czapki „maciejówki" koloru ciemno­
granatowego, marynarki dwurzędowe takiegoż koloru, 
oraz spodnie krótkie po kolana. W lecie zamiast czapek 
będą nosili kapelusze harcerskie. Dziewczęta będą nosi­
ły berety ciemno-granatowe i bluzki wolne również ko­
loru ciemno - granatowego. Strój świąteczny będzie nieco 
odmienny. Wprowadzenie umundurowania młodzieży na­
stąpi w  trzech etapach; od nowego roku szkolnego 
wprowadzone będą tylko czapki, w następnym roku u- 
brania, a w  trzecim płaszcze. Na czapkach i ubraniach 
będą opaski i znaki, po których będzie można rozpoznać 
szkołę i klasę, do jakiej uczeń lub uczenica uczęszcza.

Choroba Gorgonowej, Sławna z niedawnego pro­
cesu Rita G jrgonowa zaehorowata w  więzieniu ferabow- 
skiem, przeto przeniesiono ją do szpitala więziennego. 
Obrońcy jej, adwokaci Aser, Ettinger i Woźniakowski 
otrzymali już odpis wyroku, skazującego ją na 8 lat w ię­
zienia i przygotowują wniesienie rekursu przeciw temu 
wyrokowi. Jeżeliby Sąd Najwyższy rekurs uwzględnił, 
to odbyłaby się jeszcze raz rozprawa, jeżeli zaś rekur­
su nie uwzględni, to zasądzona musi swoją karę odpo­
kutować.

Ujęcie szajki bandyckiej. W  powiecie rzeszow­
skim ujęto szajkę bandytów, która tam od dłuższego 
czasu grasowała, dokonując po wsiach napadów rabun­
kowych. Ostatnio szajka napadła pod Dynowem chłopów 
Wallachów, wracających z jarmarku i ciężko ich pora­
niła. Ujęci zostali Paweł Osip, Franciszek Mikrut, Walen­
ty Jastrzębski, Władysław Siwy, Michał Rybka, Stani­
sław Ustro i .Piotr Cygan. Śledztwo przeciw szajce toczy 
się w  szybkiem tempie tak, aby winni mogli stanąć 
przed sądem doraźnym.

Tajemnicze morderstwo w  Brzozowie. Do Brzo­
zowa przybyli działacze narodowo-demokratyczni celem 
odbycia wieców, a mianowicie poseł Rymar z Krakowa, 
kandydat notarjalny Jan Chudzik, emerytowany major 
Włodzim ierz Owoc i notarjusz Gwóźdź. Działacze ci byli 
gośćmi miejscowego proboszcza ks. Dutkiewicza. Chu­
dzik, Owoc i Gwóźdź o godzinie 11 wyszli z probostwa 
do domu. Chudzik i Owoc, pożegnawszy się z G woź­
dziem odeszli kilkanaście kroków. Wówczas z tyłu pa­
dły w  ich kierunku trzy strzały. Chudzik śmiertelnie u- 
godzony w  głowę padł martwy na ziemię. Obok Chu­
dzika upadł major Owoc, ciężko ranny 20 śrutami w  ple­
cy i ramiona. Zaalarmowani odgłosem strzałów ks. Dut­
kiewicz i poseł Rymar wybiegli z probostwa. Poseł Ry­
mar odwiózł natychmiast rannego do szpitala. Stan jego 
jest bardzo ciężki. Na miejsce wypadku przybyły wkrót­
ce władze. Wszczęto bezzwłocznie pościg za sprawcami, 
ale narazie bezskuteczny. Jak przypuszczają, sprawca 
strzelał do majora Owoca z jakichś powodów osobistych, 
a Chudzik padł tylko przypadkowo ofiarą zbrodni.

Tragiczny skok z pociągu. Kapral z 3 pułku 
piechoty strzelców podhalańskich, Antoni Stropecki, wra­
cając z urlopu, wstąpił do znajomych w  Jarosławiu. Po 
odwiedzeniu znajomych miał udać się do Bielska, gdzie 
odbywał służbę wyjskową. Przez pomyłkę zamiast do 
pociągu krakowskiego wsiadł do pociągu, zdążającego 
w  stronę Lwowa. Pomyłkę swoją spostrzegł, gdy pociąg 
był już w pełnym biegu. Nie namyślając się w iele, Stro­
pecki wyskoczył z biegnącego pociągu, ale tak nieszczę­
śliwie, że połamał sobie nogi i żebra. Zawiadomione 
władze wojskowe natychmiast wysłały na miejsce paro­

wóz kolejowy z lekarzem. Nieszczęśliwą ofiarę własnej 
nieostrożności przewieziono do szpitala w  Jarosławiu, 
gdzie jednak Stropecki zmarł po kilku minutach, nie od­
zyskawszy przytomności.

Wykrycie nowej zbrodni Biłasa i Danyłyszy- 
na. Kiedy skazano na śmierć przez powieszenie i w y­
rok wykonano na uczestników napadu w  Gródku Ja­
giellońskim Biłasa i Daniłyszyna, niektórzy z Rusinów 
uznali ich za męczenników ukraińskiej sprawy narodo­
wej a w  wielu cerkwiach odprawiano za ich dusze de­
monstracyjne nabożeństwa. Obecnie jednak wyszły na 
wierzch nowe dowody, że nie byli to żadni bohaterzy, 
ale zwykli bandyci, którzy już przedtem, bo 81 lipca 
1931 roku dokonali napadu rabunkowego na Bank lu­
dowy w  Borysławiu. W  dniu tym trzech uzbrojonych 
bandytów napadło na bank i zrabowało 650 złotych go­
tówkę i weksle na 20.000 złotych. W  sprawie tej śledztwo 
toczyło się długo, a władze śledcze nie mogły wykryć 
winnych. A ż dopiero teraz po uciążliwej pracy wykryto, 
że napadu owego dokonali właśnie Biłaś, Danyłyszyn 
i Michał Łabówko 29-letni pomocnik kopalniany. Are­
sztowany Łabówko przyznał się do w iny i zeznał, że 
napadu owego dokonał wraz z Biłasem i Danyłyszynem. 
W oźny i buchalter owego banku, których wówczas ban­
dyci związali, rozpoznali na podstawie fotografij, że rze­
czywiście owymi rabusiami byli Biłaś, Danyłyszyn i Ła­
bówko. Tak tedy cała aureola owych rzekomych boha­
terów narodowych w niwecz się obraca.

Krwawa tragedja miłosna. Henryka Szymonko- 
wa, wdowa po maszyniście kolejowym we Lwow ie, ze 
szczupłych swych dochodów utrzymywała troje dzieci, 
a m ianow icie: Marję, liczącą lat 20, która uczęszczała 
na kursa maturalne, 16 letnią Franciszkę, uczenicę szko­
ły zawodowej i 13 letniego Ferdynanda ucznia 7 klasy 
powszechnej. Razem z Marją na kursa maturalne uczę­
szczał syn urzędnika skarbowego Włodzim ierz Szewczuk, 
który zapłonął ku Marji ognistą miłością, ale panienka 
nie miała czasu na romanse, gdyż pragnęła ukończyć 
studja, aby sobie zapewnić jaką taką przyszłość. Szew­
czuk jednak oświadczył, iż bez swej ukochanej żyć nie 
może, a jeżeli ona nie odda mu ręki, to życie sobie od­
bierze. A le tak Marja, jak i jej matka słyszeć o tem nie 
chciały. Wówczas rozgoryczony chłopak udał się do mie­
szkania Szymonkowej i siedmiu strzałami z rewolweru 
położył trupem nieszczęśliwą panienkę, a potem strzelił 
sam sobie w  usta, raniąc się śmiertelnie. Przewieziony 
do szpitala zmarł, nie odzyskawszy przytomności.

Katastrofa samochodowa w e Lwowie. U zbie­
gu ulic Janowskiej i Świętokrzyskiej we Lw ow ie wyda­
rzyła się wstrząsająca katastrofa samochodowa, spowodo­
wana przez uczącego się jeździć po mieście szeregowca 
dywizjonu samochodowego. O godz. wpół do 10 wyjeż 
dżał z ulicy Janowskiej samochód wojskowy, opatrzony 
na przedzie tablicą „Szkoła jazdy", na którym siedziało 
dwóch oficerów i kilkunastu szeregowców wojskowego 
kursu samochodowego. W  chwili, gdy auto znalazło się 
u wylotu ulicy Świętokrzyskiej obok przystanku tram­
wajowego, z niewiadomej przyczyny szoferujący szere­
gowiec W ładysław Miok stracił panowanie nad kierowni­
cą i samochód całym pędem wjechał na chodnik, na któ­
rym znajdowało się kilkanaście osób, oczekujących tram­
waju, i zatrzymał się dopiero pod kamiennem ogrodze­
niem fabryki „K łos", przygniatając do muru słuchaczkę 
uniwersytetu Helenę Kurdzielównę, która została popro- 
stu zmiażdżona. Auto oderwało jej zupełnie prawą no­
gę. Matka jej na widok strasznej śmierci ukochanego 
dziecka zemdlała, a kilka kobiet doznało ataków histe­
rycznych. Nieszczęśliwą ofiarę w  stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala.
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Wykrycie tajemniczej zbrodni. Pewien uczeń 
gimnazjalny, przechodząc przez las SS. Benedyktynek 
Ormiańskich na Pohulance kolo Lwowa, zobaczy! w  za­
głębieniu jaru wystającą z pod kupy zeschłych liści ludz­
ką rękę. Po usunięciu liści przez przybyłą policję ujrza­
no zwłoki mężczyzny lat około 25, z wyglądu robotni­
ka, napół rozebrane, bez marynarki i spodni. Zwłoki 
pokryte były czarnemi skrzepami krwi od otrzymanych 
ran. Jak stwierdził lakarz sądowy, zwłoki leżały pod 
liśćmi 3 do 4 dni. Sądząc z oznak zewnętrznych, nie­
znajomy został zamordowany i obrabowany.

Zabobon na usługach oszusta. Jeszcze wielu 
naiwnych ludzi w ierzy, jakoby sznurek, na którym po­
wiesił się wisielec, przynosi! szczęście. Z tej głupoty 
ludzkiej postanowił skorzystać jakiś przedsiębiorczy o- 
sobnik w  Częstochowie, kiedy powiesił się tam jeden 
z robotników. Oto osobnik ten stanął w  pobliżu odcię­
tego wisielca i pokazał zgromadzonym ludziom sznurek, 
twierdząc, że na tym sznurku powiesił się ów robotnik. 
Głupcy poczęli go błagać, aby im sprzedał choć po ka­
wałeczku owego sznurka. Oszust schowa! sznurek do 
kieszeni, a potem po maleńkim kawałeczku odcinał go 
i sprzedawał nabywcom. Dopiero ktoś zwrócił uwagę, 
że tego sznurka coś zadużo, Zrewidowano pana oszusta 
i przekonano się, że miał on w  kieszeni przygotowany 
poprzednio cały kłąb sznurka, którego jeszcze ani poło­
wy nie wysprzedał. Oczywiście nie był to sznur z w i­
sielca.

Śmiertelny skok z pociągu. Na szlaku kolejo­
wym Podlesie • Piotrowice wyskoczył z pociągu pospie­
sznego niejaki Henryk Pośpiech, liczący 26 lat, pocho­
dzący z Częstochowy, i upadając, uderzył o słupek mo­
stu kolejowego pod Piotrowicami, zabijając się na miej­
scu. Przy trupie nie znaleziono biletu kolejowego, co 
wskazuje na to, że Pośpiech, sprzedawca książek, jechał 
w pociągu na „gap ę "' to znaczy bez biletu. Zobaczyw­
szy widocznie, że konduktor kontroluje bilety, z obawy, 
aby nie był karanym, wyskoczył tak nieszczęśliwie, iż 
zabił się na miejscu.

Mąż własnej siostry. Nielada kłopot ma Nater 
Markus z Łodzi, który będąc przez dłuższy czas zagra­
nicą, poznał tam i poślubił przed 10 laty nadobną współ- 
wyznawczynię. Żył z nią szczęśliwie przez lat 10 i miał 
troje dzieci. Obecnie w  jakiejś sprawie potrzebny mu 
był akt ślubny, a kiedy zaczął robić starania o jego spo­
rządzenie, przekonał się ku swemu wielkiemu zdziw ie­
niu, iż jego połowica jest jego rodzoną siostrą. Markus, 
dowiedziawszy się o tem, opuścił żonę i dzieci, dając 
na ich utrzymanie. A le mimo to nie zaznał spokoju su­
mienia. Ddał się przeto do rabinatu łódzkiego, aby mu 
poradzono, co ma czynić, aby nie miał wyrzutów su­
mienia. Lecz i tam narazie nie dano mu żadnej rady. 
Uczeni rabini dopiero muszą zbadać całą sprawę przy 
pomocy ksiąg religijnych, poczem udzielą odpowiedzi.

Nowy proces „brzeski“. Termin ponownej roz­
prawy w  procesie brzeskim przeciw kilku posłom został 
wyznaczony na dzień 10 lipca b.r. Odbędzie on się, jak 
wiadomo, w  Warszawie. Poprzedni wyrok sądu apela- 
cyjnego został unieważniony wskutek apelacji obrońców 
z powodu niewykluczenia sędziego Chodeckiego z pro­
cesu, czego żądali adwokaci.

Samobójstwo młodego adwokata. Młody apli­
kant adwokacki, Marek B. w  Warszawie przeprowadzał 
proces pewnego klijenta. Po ogłoszeniu wyroku miał on 
wnieść rekurs do Sądu apelacyjnego przeciw wyrokowi. 
Wskutek jednak zapomnienia rekursu owego w  przepi­
sanym terminie nie wniósł. Starał się wprawdzie po ter­
minie, aby sąd spóźniony rekurs przyjął, ale odmówiono 
mu. Przejął się tem, iż klijent jego z tego powodu bę­

dzie narażony, jego zdaniem, na niezasłużoną karę, tak 
bardzo, że odebrał sobie życie wskutek otrucia się.

Za pojedynek przed sąd. Są jeszcze tacy głupcy 
na świeeie, którzy spory swe załatwiają zapomocą po­
jedynku. W  pojedynku największy gałgan może położyć 
trupem najszlachetniejszego człowieka, a przecież przez 
to ani o odrobinkę nie stanie się lepszym człowiekiem. 
Ostatnio odbył się pojedynek w lasku bielańskim koło 
Warszawy pomiędzy pewnym inżynierem a urzędnikiem 
magistrackim z Warszawy. W idocznie pojedynkowiczom 
trzęsły się ręce ze strachu, gdyż obaj hybili. A le „ho­
norow i" stało się zadość. Przeciwnicy podali sobie' ręce, 
uściskali się i poszli oblać tak szczęśliwe zakończenie 
sporu. Aliści dowiedziały się o tem władze i jako, że 
pojedynki są zabronione, obydwaj „rycerze ‘  staną przed 
sądem oskarżeni za posługiwanie się bronią palną bez 
pozwolenia.

Książe złodziejem. Że biedacy kradną, to wpraw 
dzie tego ani pochwalać, ani usprawiedliwiać nie można, 
ale można to sobie jakoś wytłomaczyć, ale jeżeli czy­
nów tak zbrodniczych dopuszczają się ludzie bogaci, to 
rzecz ta jest wprost nie do wytłomaczenia. A  przecież 
i takie wypadki się zdarzają. Oto przed sądem warszaw­
skim stanął książę Raciborski, oskarżony o kradzież kie­
szonkową. Sąd uznał go winnym kradzieży według zgó- 
ry ułożonego planu i skazał na rok więzienia. Książe 
pan posiedzi sobie więc z innymi kieszonkowcami za 
kratkami więziennemi.

Odważni mężczyźni. Są mężczyźni, na których 
zbrodniczość kobiety działa nie odstraszająco, ale zachwy­
cająco. Jako przykład można przytoczyć fakt, iż księżna 
Woroniecka, która w  Warszawie zabiła Brunona Boya 
i została za to skazana na ciężkie więzienie, cieszy się 
względami niektórych mężczyzn. Dostaje ona do w ięzie­
nia listy miłosne z oświadczeniami poślubienia jej po 
wyjściu z kryminału. M iędzy innymi stara się o jej rękę 
pewien obywatel ziemski z pod Poznania, który pisze 
jej, że bez niej nie zazna szczęścia na ziemi, a wkońcu 
dodaje, że jego życie i cały majątek jego należą odtąd 
do Woronieckiej. Jeden z konkurentów nadsyła listy mi­
łosne aż z Włoch, a pewien emeryt codziennie zjawia 
się pod murami więzienia i oczekuje chwili, kiedy W o­
roniecka opuści więzienie, aby jej wyznać swoją miłość. 
Można przypuszczać, że i Gorgonowa będzie miała licz­
nych wielbicieli, gdy po odsiedzeniu kary będzie opusz­
czać mury więzienia.

Poetka w kuchni. Sąd pracy w  Warszawie miał 
ciekawą sprawę do rozstrzygnięcia. Oto zjawiła się tam 
pewna służąca, która wniosła zażalenie przeciw swej 
pani, iż ta wydaliła ją ze służby bez wypowiedzenia* 
i bez żadnego odszkodowania. Wezwana pani powiedzia 
ła przed sądem, iż dlatego wydaliła służącą ze służby, 
gdyż ta zawsze mówiła do niej wierszami, a ona tego 
znieść nie mogła. Jako przykład podała takie odzywanie* 
się Marysi: „Nadeszła pora obiadu, a pana ani śladu!" 
„W ęglarz był dzisiaj pyskaty, bo nie dałem mu zapłaty", 
„Pani spodziewa się gości, a na zupę same kości!" Pa­
ni ostrzegała wiele razy, że ta jej poezja skończy się 
źle dla Marysi, ale Marysia dalej tylko wierszami gada­
ła. Wreszcie miarka się przebrała i Marysia wyleciała. 
Sędzia, który w  swej młodości sam wiersze pisywał do 
różnych ubóstwianych dziewcząt, odnosił się z całą ży­
czliwością do poezji Marysi. Nakłonił więc panią, aby 
Marysię, która była doskonałą kucharką, z powrotem do 
służby przyjęła. Pani zgodziła się. Gdy to usłyszała Ma­
rysia, zawołała: „Co słyszę, co słyszę? Czeka mnie ku­
chni zacisze!", a gdy wyszły, powiedziała: „Na obiad
mogą być ' zrazy, gotowałam t y l e  “ i ugryzła się
w  język, aby znów nie wylecieć. W ierszyka nie skon-
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czyła. Czy dalej mówi wierszami, trudno, nam zbadać, 
gdyż do kuchni mamy wstęp wzbroniony.

Hrabia za 50 złotych. Mieszkaniec Rembertowa 
koło Warszawy, Jerzy Bobrówka, ogłosił w  gazetach co­
dziennych, że wydaje książkę, zawierającą spis wszyst­
kich nazwisk szlacheckich. Po cichu zaś zaoferował w ie­
lu osobom, że nazwiska ich umieści w  tej książce, choć 
nie mają prawa do tytułu szlacheckiego, a jeżeli kto da 
mu 50 złotych, to wydrukuje go tam jako hrabiego, za 
60 złotych jako księcia. I znalazł wielu ludzi głupich 
i łasych na tytuły. Zebrał dość pieniędzy, ale Książki 
nie wydał, gdyż dowiedziała się o tem policja i ptaszka 
przymknęła.

Lot Polaka do Australji. Lotnictwo polskie nie- 
tylko dorównuje, ale często nawet przewyższa sukcesy 
lotników innych krajów. Sławę lotnictwa naszego roz­
szerzył po świecie z początkiem maja kapitan Skarżyń­
ski, który przeleciał z Warszawy do Ameryki, zyskując 
tem uznanie i podziw w  całym świecie. Z końcem ma­
ja b. r. wybiera się w podróż samolotem drugi sławny 
lotnik polski, major Karpiński, który poleci z Polski do 
Australji następującą drogą : Warszawa— Londyn— Kon­
stantynopol— Bagdad —Bushir — Kalkuta— RaDgoon— Sin- 
gapore -  Palembangu— Batawja— Port Darwin— Melbour­
ne, Długość tego olbrzymiego lotu wyniesie 25 tysięcy 
kilometrów.

Katastrofa samolotu kap. Bajana. W ubiegłym 
tygodniu odbywał s:ę lot międzynarodowy tak zwany 
„ponad Alpami" W locie tym wzięło udział dwóch lot­
ników polskich, a mianowicie kap. Bajan i kap. Dudziń 
ski. W  pierwszej części lotu obydwaj nasi lotnicy wyszli 
zwycięzcami, gdyż kap. Bajan zajął pierwsze a kap. Du­
dziński drugie miejsce. W  dalszym locie w  Austrji sa­
molot kapitana Bajana najechał na drzewo, zapalił się 
i spłonął. Z katastrofy tak lotnik, jak i jego obserwator 
wyszli tylko z lekkimi obrażeniami. Oprócz polskiego 
samolotu nieszczęśliwym wypadkom uległo również pięć 
innych samolotów.

Zemsta uwiedzionej. Barbara Karolczykówna, ze 
wsi Gaieździewice na W ileńszczyźnie pozwoliła się uwieść 
Stanisławowi Uńiechowskiemu. I jak zwykle, dopiero po 
szkodzie pożałowała swojego postąpienia, wskutek czego 
postanowiła zemśc ć się . na swym uwodzicielu. W  tym 
celu przybrała sobie kilka innych dziewcząt, zapewne 
jeszcze nie uwiedzionych, do pomocy. W yznaczyła więc 
Uńiechowskiemu schadzkę koło młyna, a kiedy Unie- 
chowski przybył tam, wyskoczyło z ukrycia kilkanaście 
dziewcząt, które go ubezwładnily, rozebrały go i wysma­
rowały całego smołą, a następnie popędziły tak wysma­
rowanego przez środek wsi ku uciesze licznej gawiedzi. 
Uniechowski ze wstydu chciał się powiesić, ale został 
wyratowany. Taką to zemstę wywarła uwiedziona dziew­
czyna za uwiedzenie jej.

Wydalenie bawarskiego ministra z Austrji. 
Z ramienia hitlerowców przyjechał do Austrji bawarski 
minister sprawiedliwości Franek, aby podburzać Austrja- 
ków przeciwko ich rządowi, a namawiać do łączenia się 
z nimi. Rząd austrjacki oburzyło to do najwyższego sto­
pnia, zwłaszcza że pan Franek na obcem terytorjum po­
czął wygłaszać bardzo podburzające mowy. Gdy Franek 
chciał jeszcze jedną taką mowę wygłosić w  pewnej ka­
wiarni w  Salzburgu, przystąpił do niego policjant i o- 
świadczył mu w imieniu rządu austrjackiego, że gdyby 
się odważył na wygłoszenie jeszcze jednej mowy, wszel­
kie konsekwencje tego sam sibie przypisze. W  kilka 
chwil później minister Franek pod eskortą policji opu­
ścił teren austrjacki. Z tego powodu powstał obecnie 
ostry konflikt pomiędzy rządem austrjackim a niemie­

ckim. Już nawet najbliższych przyjaciół Niemcy zrazili 
do siebie.

Bestjalstwo hitlerowców. Do Dra Philipslala 
w  Berlinie zgłosił się jakiś pacjent o poradę. Dr. Philip- 
stal, wręczając receptę pacjentowi, zażartował, mówiąc: 
„Niech pan zażywa przepisane lekarstwo, a jeżeli nie 
pomoże, niech pan odmówi Ojcze Nasz, a gdyby i to 
nie. pomogło, niech pan śpiewa „Horst-W essel" (pieśń 
hitlerowców). Żart ten owego lekarza rozszedł się szyb 
ko po całym Berlinie. Niewinny dowcip przepłacił jednak 
Dr. Philipstal życiem, bo nazajutrz po wypowiedzeniu 
go przyszło do mieszkania lekarza dwóch hitlerowskich 
szturmowców, którzy wsadzili go przemocą'do auta i od­
w ieźli go do jednego z domów zajmowanych przez sie­
bie. To rozpoczęto wobec lekarza stosowanie najbardziej 
wyrafinowanych tortur. Połamano mu kości i kopnięcia­
mi ciężkich butów uszkodzono mu poważnie nerki. Po 
trzech dniach odnalazła go żona w  szpitalu, leżącego 
już prawie w  agonji. Na drugi dzień po odwiedzinach 
żony ofiara barbarzyństwa hitlerowców wyzionęła du 
cha. Trzeba dodać, że Dr. Philipstal cieszył się u bie 
dniejszych mieszkańców Berlina wielką popularnością.

Trzęsienie ziemi w  Grecji. Na półwyspie Chał 
cedejskim w  Grecji miało miejsce katastrofalne trzęsie­
nie ziemi. W iele domów runęło w  gruzy, setki innych 
domów zostało silnie uszkodzonych. Miejscowość Velvis 
znikła z powierzchni ziemi. Mieszkańcy miast i wsi po 
wybiegali na ulice, do ogrodów i na pola. Do szpitali 
przewieziono przeszło 50 osób ciężko rannych. Wielks 
fala, powstała po trzęsieniu ziemi, wdarła się w  głąb 
lądu i porwała ze sobą domy oraz inwentarz. Szkody 
materialne są olbrzymie.

Żywcem pogrzebani. Podczas robót ziemnych 
w  A lgierze oberwał się olbrzymi zwał ziemi, który za­
sypał kilkudziesięciu robotników, przeważnie tubylców. 
Rzucono im się natychmiast na ratunek. Po uciążliwej 
pracy zdołano wydobyć kilkunastu ciężko rannych; re 
szta zginęła wssutek uduszenia się.

Klęska Chińczyków. Po chwilowych sukcesach 
ponieśli Chińczycy w  ubiegłym tygodniu dotkliwą klęskę. 
Wojska japońskie przełamały ich linje obronne i zadały 
im wielkie straty. Zginęło przeszło 3.000 żołnierzy chiń­
skich. Jak donoszą, Japończycy po odniesionem zwycię­
stwie zamierzają skierować swą akcję przeciw miastom 
Pekin i Tientsin.

Katastrofalna powódź. Stan Indiana w  Północnej 
Ameryce został nawiedzony przez katastrofalną powódź, 
obejmującą teren, zamieszkały przez 8 miljonów ludzi. 
W yrządzone przez katastrofę żyw iołową szkody są ol­
brzymie, nie brak też ofiar w  ludziach.

Olbrzymi pożar. W amerykańskiem mieście New 
Auburn pożar zniszczył kilkaset domów, a trwał przez 
dwie doby dzień i noc. Straże pożarne pospieszyły na 
pomoc nawet z dalekich okolic, ale akcja wobec rozsza­
lałego żywiołu była bardzo utrudniona. Mieszkańcy po­
zostali bez dachu nad głową i środków do życia.

Dwunastoletni chłopiec lekarzem. W Sundbu- 
ry w  Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki żona 
pewnego biednego rolnika zachorowała na karbunkuł na 
plecach. Gdy wrzód przybrał w ielkie rozmiary i chora 
zaczęta gorączkować, posłano po lekarza. A le ten, oba­
wiając się, że od biedaków nic nie dostanie, zażądał za­
płaty z góry w kwocie 10 dolarów. Gdy ich nie otrzy­
mał, odmówił udania się do chorej. Wówczas 12 letni sy­
nek owej kobiety zdezynfeko vał brzytwę ojca mydłem 
i ogniem, poczem dokonał nią operacji na chorej matce.
I co szczególniejsze, operacja udała się w  zupełności, a 
matka po kilku dniach przyszła zupełnie do zdrowia.
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RZECZY CIEKAWE.
Najnowszy wynalazek sportowy.

. Ludzie, m ający mato pracy, a dużo czasu, w y ­
m yślają najrozm aitsze sposoby, aby sobie uprzyjem ­
nić życie. Do. tego uprzyjem nien ia .służą .najróżno­
rodniejsze sporty, których w 'obecnych czasach upra­
wiają już n iezliczoną ilość: A by te sporty urozmaicić, 
wym yślają coraz to. nowe sposoby.

fesor ten przyszedł d o  wniosku, że w przedziałach na­
szego. system u słonecznego' jest m ożliw e utworzenie 
tak zw anej „m g ły  kosm icznej".

'Poci tym  term inem  rozum ie profesor zbiór drob­
niutkich cząstek nm terjalnych, k tóre w iru ją  w .prze­
strzen i • m iędzyplanetarnej i u legając sile w zajem nego 
przyciągania tworzą .nieraz p raw dziw e „obłok i".

W ed łu g m niem ania prof. Stetsohna należy po­
w ażn ie liczyć  się z niebezpieczeństwem  przepływania 
ziem i przez podobne obłoki, a nawet jej dłuższego, 
przebywania w nim.

Jeżeli to będzie m ia ło  m iejsce, kula ziemska w y j­
dzie z „m g ły  kosm icznej’"  zupełnie zlodowaciała, bez 
śladu życia.

Zginą n ietylko wyższe gatunki .stworzeń, lecz n a j­
m niejsze organizmy, co uczyni n iem ożliw em  odrodze­
n ie się życia na ziem i w jej obecnych formach.

W łaśnie teraz dw a j Tyro lczycy , bracia Lantszner, 
wym yślili rodzaj rolek, na których, jakby na nartach, 
'będzie można przebyw ać znaczńe przestrzenie przy 
pomocy dwóch k ijó w  tak, jak to. jest na nartach. R o l­
ki owe są ela-styczne, zrobione z gum y, co ułatwia 
„podróż" bez w iększych  wstrząsów. Jadącego na 
owych ro lkach  m ężczyznę w id zim y w łaśn ie na na­
szym obrazku.

Zamrożenie ziemi.
Chcąc odgadnąć .los .przyszły naszej planety 

astronomi ) s taw ia ją  zw yk le  jedną z następujących 
hipotez.

Cztery h ipotezy zagłady ziemi.
Albo słońce zgaśnie wskutek -stopniowego ku r­

czenia się i z iem ia  zam ien i się w m artw ą kulę, albo 
nasza planeta zderzy .się z  m eteorem  innego św iata 
i pęknie jak orzech, rozsypując się w  drobne rozpa­
lone odłamki. Lub też mknąca przez naszą słoneczną 
konstelacją kom eta uderzy nas sw oim  jadow itym  ogo­
nem, albo. .wreszcie ku la ziem ska pod w pływ em  „księ­
życowego ham ulca" będzie stopniowo, zw aln ia ła  obrót 
naokoło w łasnej osi i stanie. W  tym  wypadku naddl 
będzie w ędrow ała w  przestrzeni m iędzyplanetarnej, 
lecz będzie to  tylko ciało, inercji, które będzie stale 
odwrócone ty lko  jedną .stroną do księżyca.

Nową i n ieoczek iw aną perspektywę o tw iera  
Przed ludnością astronom am erykański I-I. Stetsohn, 
dyrektor obserwatorjum  iPerkinsa. Prof. Stetsohn 
Przepowiada, nam  ni mniej, n i w ięcej, jak powrót 
■okresu lodow ców  i w ym arcia  wszystkiego co. żyje  od 
zimna.

Zbadawszy szereg fenomenów, k tóre tow arzyszy­
ły w ciągu ostatnich lat wybuchom  wulkanów, pro-

Euronejskie wróble.
'W róbel jeszcze w  roku  1850 b y ł w  Am eryce n ie­

znany. W  ow ym  czasie dokuczała Am eryce p laga gą ­
sienic, przypomniano' sobie w ów czas o  żarłoku euro­
pejskim  .któryby sobie doskonale dal radę z tem ro­
bactwem. Istotnie też w  roku 1850 kierownictwo' In ­
stytutu brooklyńskiego sprowadziło 8 par wróbli, 
które jednakże prawdopodobnie wskutek n iew łaści­
wego' obchodzenia się z n iem i zm arniały. W  roku 1852 
sprowadzono w iększą ilość, które doskonale .przezi­
m owały. P a rt ja  ta bardzo szybko się rozm nożyła, tak, 
iż ówczasne sprawozdanie urzędu ro ln iczego w spom i­
na o w róblach  jako... zarazie.

F ila d e lfja  w ysła ła  w  tym  czasie osobnego agenta 
do  A n g lji w  osobie n iejak iego John B rad ley ‘a, k tóry 
przyw iózł tysiąc par w róbli. P la g a  gąsienic rychło 
zn ik ła, w róbel jednak został i też w yrządza  obecnie 
ro ln ictw u  duże szkody.

Inteligencja polipów.
Do najdziw aczn iejszych  odm ian św iata zw ierzę­

cego, zaludniającego oceany, należą polipy. iNa mały, 
ku listy  lub beczkow aty tułów nasadzona jest o lbrzy­
m ia głow a, O' parze w ielk ich , nieruchom ych ócz, z któ­
rej w yrasta ją  długie, w ężow ate kończyny.

Rozróżn ia  się w iele  odm ian polipów. N a jm n ie j­
sze są 20 .do 30 cm. długie, najw iększe egzem plarze 
•mają kończyny 11 do lg-m etrowa.

P o lip y  poruszają się na dn ie morza za pomocą 
sw ych  kończyn-. W iększość z nich w  razie n iebezpie­
czeństwa w ydzie la  z  siebie ciem ną ciecz (zwaną se­
pia), która zabarw ia wodę i ukryw a polipa  przed 
w zrok iem  napastników. Stąd nazwa ich  m ątw y. N a j­
groźn ie jszym i ich  w rogam i są pewne gatunki ryb 
drapieżnych.

P o lip y  należą do gatunku m ięczaków , podobnie 
jak ślim aki. Oczy ich podobnie skonstruowane są jak 
oczy zw ierząt kręgosłupowych, a in te ligencja  ich  nie 
jest m ała. P ierw otn ie  .posiadały orte skorupy, podob­
n ie jak i w ym arli już krew ni, am m enity, które w  cza­
sach przedhistorycznych w  olbrzym ich ilościach za­
ludn iały morza, a których pozostałością jedyną jest. 
d zis ia j skorupiak Nautilus, ży jący  w  wodach A rch i­
pelagu Sundajskiego. Rem iniscencją z tych czasów 
jest do dziś dn ia  tw arda skorupa, pokryta skórą, k tó ­
rą posiadają  p raw ie w szystk ie odm iany m ątw .

P o lip y  są rabusiam i, po lu jącym i na inne zw ie­
rzęta. W ie le  z. nich posiada pewnego, rodzaju płetwy, 
inne poruszają się w  wodzie jedynie wstecz w ten 
sposób, że w ypychają  z siebie nabraną wodę. Koń­
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czyny ich zaopatrzone są w  przyrządy do ssania, k tó ­
re tak siln ie  przyczepiają, się do  zdobyczy, że nie po­
tra fi się z nich uwolnić.

P o lip y  oddychają zapom ocą oskrzeli. Posiadają 
one w ysoko rozw in ięty  aparat krwionośny, -serce, tę­
tnicę, a także ich system  n erw ow y jest sto-sunkowo- 
wysoko rozw in ięty..

W yposażone one -są w  aparat rów now agi i o rga ­
ny węchowe. N iektóre odm iany uchodzą za smako­
łyk (nip. -we W łoszech ).

Barw n ik polipów, -sep-ia, ceoio-ny jest jako- farba 
malarska. Wa.p-n-iasta ich sko-rupa używana jest jako  
środek do polerowania.

Nowy sposób gaszenia pożarów.
W  A n tw erp ji dokonano- niedawno- poraź p ierw szy 

próby -gaszenia w ie lk iego  pożaru  n-ową metodą. 
W  obecności wła-cbz m iejskich, przedstaw icieli straży 
ogniowy-ch z Paryża, Londynu, Am sterdam u i Bru­
kseli -podpalono w ie lk i zbiornik z ropą. P-o- -dwóch m i­
nutach -g-ęs-te chm ury -dymu zasłon iły w idok. Lecz 
w krótce -poczęła -działać motopom pa, za lew ając zbior­
n ik gęstą pianą. W  niespełna półtorej m inuty pożar 
został ugaszo-ny. -Drugą próbę wykonano- ź  -gaszeniem 
płonącego -zbiornika, benzyny. -Gaszenie -trwało- dw ie 
m inuty. Trzecią  próbę wyk-onano nad gaszeniem  w ie l­
k iej m asy film ów . I  tu -pożar ugaszono- w  kilkanaście 
sekund, a z -gęstej p iany wydobyto- je-szcze znaczną 
część -nie-spałone-gc- film u.

nia; n-ie zamieścimy. Janina Karczowska w P.: W ierszyki 
miłe, poczciwe, al-e- brak w nich prawdiziwe-ji -p-oe-zj-i. Usito- . 
wanii-a były -bardzo dobre-, ailie- do w-yk-oń-ciz-em-ia jeszcze- diuż-o 
b .rataje. Aby d-obirże. pisać, trzeba koniecznie- dwóch rze­
czy, a mianowicie- tal-e.-ntu i w-ie-likiego- o-ciz-ytania. U Piani- . 
-tale-nci-k -j-e-s-t, ale -brak znajomości w-ierszowan.i-a. Dobi-zeby5 
-było przeczytać -dzieło- T-e-n-n-era p. t. „Estetyka żywego sło­
wa". Karol Konopacki w Ł.: Do- druta- -należy pisać k-a- 
ni-e-cz-ni-e p-o jednej -stron-ie- papi-e-ru i- t-o b-ardzo czytelnie' 
Na odczytywanie „maczku" nie mamy czas-u-. Pomiędzy, 
wierszami trzeba zostawiać -dość du-ż-o- miejsca, ab-y było 
gdzie poczynić eweniual-ne popra.wki. Jan Kubik w- L : D-o 
najbardziej miodującyc-h d-rze-w zaliczyć -t:a leży akacje. — 
Lipy -mio-du-ją może od -n-ich s-iilni-ęj, -al-e n-ie w każdej okoli­
cy. Zależy- to w- dużym stopn.i-u od jakości gleby. 0 ile- 
w ulu ma p-siz-c-z-eil-ej, robocie j-es-t czerw -garbaty, a- -więc frui- 
to-wy, to znaoay -to, -iż j-e,s-t ta-rn matka niezapjodndo-na. Na­
leży j-ą na-ty-ch-maa-st -usuną,ć, -a d-o-dać ramkę- -z, jajeczkami 
z innego u-l-a. Gdyby pi-e-ń był slaby, to naj-l-epiej go złączyć 
z innym, gdyż „-dziada11 nie warto .trzymać. — Józef Gu­
bała z Ii.: Adres: Jozef Mirek, Kraików - Dębniki, u-1, Ty­
niecka, O-giró-d Miejski. — Jan Wiewiórski -z K.: Z-a- -ze­
znanie dla „iRóli11;, -jak i iz-a nowego -prenumeratora bardzo 
dziękujemy i .wcajemnie Pana pozdrawiamy. — Włodzi­
mierz Kasperczyk w G.: Dotor-ze — dziękujemy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p .: Henryk Wojtal w- T .: 'W iadom ość o- -zam ordowa­

niu polskiej cliziałacziki- w Ameryce- była nie-mail we wszy­
stkich -dzd-e-nnaika-ch polskich. W  Krakowie .podał ją o- ile 
sobie przypominamy „II. Kurjier Codz.i-e.nin.yi1. Leon Lis 
w II.: Nadesłanym utworom brak literackiego• opra-cowa-

„Pszczelnictwo i racjonalność tegoż w nowe-m oświe­
tleniu prawdy" 0. Cz.yńka 320 ®tr. więksiz-eg-o- formatu- z- -pla- 
n-em, budowy ulia. Cena 2 zł, 50- gr.

Warazawiskie Wojewódzki©- Towar-zysitwio- Pszczelarzy 
wydani-em te j książki wizbogiaci-lo- po-lską, llierat-ui-ę pszczel­
ni r/ą o- niezmiernie c-enń-ą pracę-, -która -niewątpliwie- do- 
k-ona przewrotu, w dotychczaeo-wej ©ospo-darc-e- pasiecznej 
Nieżyjący już autor'ki-lkadzi-esią-t -lat życia -sw-ego- poświęcił 
na obmyślenie -i- wypróbowanie1',ula systemu gospodarki, 
gdzie naożna pszczoły1 doprowadzać do olbrzymiej, s-iły bez 
rójki :i mieć zbiory miodu kilkakrotnie większe niż dotych­
czas. Zimowanie pszczół j-e-st idealnie dobra.

Każdy po-sda-dacz pasieki- -powinien nabyć tak cenne 
dziełko, -teimbard-z-iej, że niezwykle- niska ce-na>, pokrywa­
jąca zaledwie koszty wydawnictwa, umożliwia najiuboż-. 
szym zaznajomienie s-ię -z -t-erni -rewelacyjn-em wydaw-nic- 
tw-em.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożył Rojkowski z K.)

2. Szarady. 3. Zagadki.

(U łożył Paweł Tarasek). 

I.

(U łożył Florjan Ciebiera z Rz ). 

I.

■ * ☆ -ft * * Rzeka w Palestynie.

■ a * * Piękność.

■ ☆ ☆ ☆ * ☆ Przyrząd do patrzenia.

■ ☆ ☆ ☆ ☆ Statek spacerowy.

■ ☆ ☆ ☆ ☆ * Strachy.

■ * * ☆ ☆ Duży ptak afrykański.

■ ☆ a ☆ ☆ ☆ Usiłowanie.

■ * * ☆ * Zw ierzę domowe.

■ * ☆ ☆ ☆ Reklama.

■ * ☆ ☆ ☆ Brzeg morski.

■ * ☆ ☆ ☆ Państwo europejskie.
■ ☆ ☆ ☆ 1☆ Wyspy na Atlantyku.
■ * ☆ ☆ ☆ ☆ Worek na pien ądze.

Samo pierwsze wstecz czytane, 
Jest m iędzy kartami,
Których do gry używamy 
W olnymi czasami.
Samo drugie to litera,
Zaś pierwsze i trzecie 
Im ię żeńskie, które łatwo 
Odgadnąć możecie.
Trzeci z pierwszem to odmiana 
Rodzaju jednego.
Wszystko razem nazwa wzięta 
Z globusa ziemskiego.

Gdy w ydaje tony gwóźdź krótki i mały, 
Powstanie minerał tak twardy jak skały.

II.
Weź rybę ze stawu, popatrz od ogona, 
Będziesz widzihł rzekę, znana tobie ona.

4. Tajemnicze bilety.
(U łożył Górnik)!

I.

II.

JACENTY ZONDOSZEN

(Utożył Tomasz Kołkowski z J.).

W  miejsce kwadracików i gwiazdek 
wstaw ić słowa o wymienionem obok zna­
czeniu. L itery w miejscach kwadracików 
czytane z góry na dół dadzą im ię i na­
zwisko malarza polskiego.

Pierwsze i drugie ten prędko odgadnie, 
Kto na pytanie odpowie mi składnie; 
Czego dla dzieci rodzice troskliw i 
Pragną, gdy karcą lub karzą dotk liw iej? 
Drugie i  czwarte wloką się powoli,
Trzeci wynikiem  jest myśłi i woli,
Całość to człowiek — Stwórcę naśladuje 
On cudzą boleść i nędzę odczuje.

Z liter odgadnąć, który kraj zamieszku­
je ta osoba?

II.

FR. SOREPO.

U łożyć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsyłania ro-z-w-iązań upływa d. 2 czerwca br. 
Znaczenie- zagadek -z Nsfu. 20 „R o li11: 1. Logogry f: Józef 

Weys-e-nhoff. 2. Sizarada: Przepiórka. 3. R-oiZisypanka: W ar­
s z a w . 4. Zagadka: Ktaika. 5. Układanki zoologi-c-zin-e-: Si­

kora, Zwójką] Pokrze-wfca, Sowa, Pies. 6. Tajemnicze- bil©ty-: 
A-dwiokat-Bo-mic-zinik.

W  oznaczonym -czasie- dobrego rozw iązan ia  nikt m® 
nadesłał.

W ydaw ca : Feliks Kowalczyk. Odp-owdedzii-alny redaktor: Antoni St. Ba-s-sara.
W  drukarni- „Gzaisiu11 w  Krakow ie -p-o-d -zarządem) Leopolda W ójcika.



Troskliwa wdowa.
— Wykopcie tylko grób dla mego męża daleko 

od grobu stolarza Wiórki!
—  A  t o  d l a c z e g o ?

— Bo on umarł na tyfus.

To prawda.
—  W  ozem  się różnię, koń  i  osieł?
—■ iNa koniu jeździ niejeden osieł, ale jeszcze nikt 

'tnie widział, ani słyszał, żeby na ośle koń jechał.

Na targu.
— A co panin mąż tak cięgiem kaszle?
— A co ma zrobić? Zemerytowali go, choć mło­

dy, posady żadnej znaleźć nie może, 'bo kryzys, ma 
więc wolny czas, niech sobie choć po kaszle.

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Michał Popow 

"Wytwórnia przyborów pszezelmiczych, oraz pracownia 
Macharska, Kraków., ul. św. TomaS'za 1. 2.

Przesyłam WiPanu najserdeczniejsze (podziękowanie 
asa dostarczone m i przyrządy pszczelarskie, które ze 
względu na 'solidne i  precyzyjne wykonanie, zasługuj e na 
specjalne podkreślenie i należną WPanu pochwałę.

Węzę isatuczną, z najcz,ysitsżego wosku,, posiada ko­
mórki .najgłębsze i jest jedną z najlepszych, jaką Kiedy­
kolwiek sprowadzałem.

Pańska łapka amerykańska na roje jest idealnym 
■i nieodzownym przyrządem w pasiece.

Godnie 'zasługuje Pan na polecenie,, g d y ż  Pańskie 
'P rzyb ory  pszczelarskie isą faktycznie najstaranniej wy­
konane.

Łączę wyrazy czci i  poważania 
F. Piątkowski, wł. realności 

Przegorzały pow. Kraków.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do

___________________________  miodu, węzę sztuczną
a najgiębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej WŁad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczycb oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano • Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
S 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
ęharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wleź kościołów 
i 1 p. oraz uskutecznia naprawy tychże -tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oierty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl
1MI ' ii    -

£9ttK»2E@ls&ji d l®  e e l n l l !  
Browning magoz. 6-cio 

mm. „LUKSUS" tylko zł. 9.95
zam. 52) z futerałem. — Wykonanie 
pierwszorzędne z najlepszych mate- 
rjałów. 100 sztuk kul mosiężnych zł. 
3.75. Bon powyższa zapewnia bezpie­
czeństwo osobiste w  domu i w  po­

droży.—  Automat 8-mio strzałowy zł. 20.95. Pozwolenie 
policji niepotrzebne. —  Wysyłamy listownie za pobraniem  
pocatowem. Koszty przesyłki opłaca kupujący. —  Firma 
■egzystuje od r. 1902. — Zwracać baczną uwagę na adres 

idla listów:
Fabryka broni i am. „Luksus” Warszawa, Leszno 60/47 R. 
Uwaga: Browningi nasize nadają się również, dzięki spe­
cjalnemu urządzeniu do strzelania na ptactwo śrutem.

Giełda płodów rolnleiytk
t dnls 19 maja b. r.

30*50— 31*00 Słoma długa 4*50— 5*00 
18*25— 18*50 Ziemniaki stoi, 0*00— 0*0® 
13 00— 13*50 Koniczyna na- 
15*50— 16*00 sienn. czer. 11000— 115*08 

Mąka żytnia 30*50— 30*75 
Mąka pszen. 61 00— 62*00 

6*50— 7*00 Otręby pszen. 8*75— 9*25 
11*50— 12*00 Otręby żytnie 9*00— 9*50 

Mąka czerw. 11*75— 12*00

fzzonios 
tyto
Owies .
Jęczmień
Fasola biała 20*00— 21*00 
Sroch zwyk. 27*00— 29*00 
iiano słodk.
Lubin żółty
lo n ie z  pastew. 7*50— 8*50 
Ceny rozumieją się sa_towar średniej handl. jakości sa 100 fe?

Sony byd ła  1 n ierogacizny  na k r  ak ow sk ie j ta rgew tdp  
w dniu 19 maja b. s.

Płacono sa jeden kilogram iywej wagi I. klasy:
Buhaje . od 0*60 ao 0*72 zł. Jałownlk od 0*60 do 0*70
Woły . . od 0*60 do 0*68 zł. Cielęta . od 1*00 do 1*16 fl,
Irowy . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 zł.
ftloiagaolinę 1*00 do 1*20 zł. Iltragailzin liii) nasi od 1*40 dol'SS

r r r r y  w  w w  t " r 11̂

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

uznana iprzez najwybitniejszych lekarzy i sto-1 
sowana w praktyce jest to

kuracja domowa
| ża pomocą rośliny, którą dobroczynna matka j 
■natura stworzyła, dając jej wielką siłę lecz­

niczą. Siła lecznicza
c ż o s n l s n

I jest powszechnie znaną. (Badania i doświad1-
1 czenia wykazały, że przy wysokiem ciśnieniu, 
w niektórych objawach sklerozy, przy cierpie- 
nlnch! aorty, w ciężkich wypadkach anemji, 
bronchitach, astmie, przy gruźlicy płuc, cier- 

j pienia wątroby, braku apetytu, w wypadkach j 
złego trawienia, przy wolu

. (wyciąg czosnku w kapsułkach) 
okazuje się środkiem zbawiennym. 

Żądajcie tylko zaraz
I p e s e i b l & i f & r a e s f o

opisu tej nowej metody kuracyjnej.
Wystarczy wysłać kartkę pod poniżej podanym j  

adresem:

August Marzke, Berlin— Wilmersdorf,
Bruehsalerstrasse Nr. 5. Abt: S. 7.



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne' i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość n iebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Aleksander W n ęk o w sk f

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ś l p i e w  M
Mimr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu łub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych, melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w  tem samem co 1 pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych., służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wioliińowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorientować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j. na altówce, baseffli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w BochnL

Niezbędni ka-dê° g°sp°̂ ar~stwa, Rościszewskiego
Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad,
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób octów, musztardy i  t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 'lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco ido wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką mole wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków Ul. Szpitalna 8.

K l i n lP  g ° sP0(tarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
n u  JJI<£ z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«

Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
K ilo  7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

______________ .________  Uwaga na adres.  • -

Do nabycia $  Administracji „Roli” :
„FLIRT  POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą li najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Żł. 1.15.
L IS T O W N IE  D LA  ZAK O CH ANYCH

©zyll podręcznik do pisania listów miłosnych, ośwlad- 
ezynowych, w  sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.25.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, A r  je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości 1 kochaniu itp. w  objętości 128 Str. ZL £.25.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ  
ea imieniny, zaślubiny, Boża Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyf do Pamiętnika, 'zastosowany dla  
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stron.

ZL 1.25.

WIELKI ILUSTROWANY
SŚildESHRHRJLJfe

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.580 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 98 rycin Ilustrujących sny, przewidzenializja- 
wtska, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z 'Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zjawiskach. ArtonancJo, czyi? 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.65 Zł. 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść iz bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i rohacłw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli".

Dra med. St. Breyera:

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przew lekłych"
mieszankami złołoweml. —  Do nabycia w  Admimi? 

stracji „Rola". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.


